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D
ro dzy Czy tel ni cy, współ cze sna szko ła, przy go to wu jąc naj młod -
sze po ko le nie do do ro sło ści, nie tyl ko jest in sty tu cją na ucza nia
słu żą cą spo łe czeń stwu, ale rów nież or ga ni zmem spo łecz nym,

któ ry bar dzo ści śle współ pra cu je ze swo im oto cze niem i jak w so -
czew ce sku pia do ty czą ce go pro ble my. Jed nym z nich z pew no ścią jest
tro ska o za cho wa nie bez pie czeń stwa, stąd też roz mo wa z prof. dr hab.
Jac kiem Py żal skim o agre sji słow nej i re la cyj nej. Problem ten nie rzad -
ko spo ty ka my w szko le, ale czę sto jest po pro stu ba ga te li zo wa ny. Co
pią ty uczeń jest spraw cą, a co dzie sią ty ofia rą agre sji. Te da ne po win -
ny nie po ko ić. O za pew nie nie bez pie czeń stwa uczniom trosz czy my się
nie tyl ko w szko le, ale tak że (i to szcze gól nie) pod czas szkol nych wy jaz dów edu ka cyj nych. 
Py ta my eks per tów o to, jak po stę po wać przy go to wu jąc wy ciecz kę i jak re ago wać na trud ne
sy tu acje ła ma nia re gu la mi nu przez uczest ni ków. 

Odej ście prof. Sta ni sła wa Ba rań cza ka, tak moc no zwią za ne go z Po zna niem, sta ło się 
mo men tem przy po mnie nia je go twór czo ści. Au to rzy pu bli ka cji, opi su jąc swo je po my sły, 
za chę ca ją do eks pe ry men to wa nia z je go po ezją na lek cji ję zy ka pol skie go .

Dzie li my się tak że z Pań stwem ra do ścią do strze że nia na szej dzia łal no ści w za kre sie upa -
mięt nia nia tra dy cji zry wu po wstań cze go, po przez uho no ro wa nie Ośrod ka sta tu et ką Do bo sza
Po wsta nia Wiel ko pol skie go. 

Przed na mi ko lej ne, już XIX Tar gi Edu ka cyj ne, dla któ rych wy bra li śmy myśl prze wod nią
„Edu ka cja to po dróż”. Za pra sza my w dniach 20-22 mar ca br. do sie dzi by Mię dzy na ro do wych
Tar gów Po znań skich, któ re ja ko współ or ga ni za tor im pre zy po now nie otwie ra ją bra my dla
edu ka cji, książ ki i te go wszyst kie go, co szko le po win no słu żyć. Pra gnie my wę dro wać z Pań -
stwem po jak że bo ga tych ścież kach edu ka cji, skła niać do wy mia ny do świad czeń i in spi ra cji
na kon fe ren cjach i warsz ta tach.

Do zo ba cze nia na Tar gach Edu ka cyj nych.

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 
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T
e go rocz ny mi lau re ata mi na gro dy Do -
bo sza Po wsta nia Wiel ko pol skie go zo -
sta li: Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie -

li w Po zna niu, Mu zeum w Szre nia wie, hi sto -
ryk -re gio na li sta, Ja ro sław Waw rzy niak
i wy kła dow ca dr Jan Miel żyń ski. Od sied -
miu lat, z za ło że niem kon ty nu owa nia dzia -
łal no ści, ODN po pu la ry zu je wie dzę o Po -
wsta niu Wiel ko pol skim. W ra mach pro jek -
tu Pa mię ta my! Po wsta nie Wiel ko pol skie
1918-1919, To bie Pol sko ta kro pla krwi
wrzą cej pod jął ini cja ty wę o zna cze niu re -
gio nal nym, któ ra utrwa la pa mięć o nie pod -
le gło ścio wym zry wie oraz wy ra ża cześć je -
go uczest ni kom. 

Mar sza łek Wo je wódz twa Wiel ko pol skie -
go, Ma rek Woź niak w li ście gra tu la cyj nym
od niósł się do zna cze nia kul ty wo wa nia pa -
mię ci o bo ha te rach: Nie ste ty wśród nas nie
ma już tych, któ rym za wdzię cza my tak
wie le. Ty się cy Po wstań ców Wiel ko pol skich,
któ rych bo ha ter ska po sta wa nie jed no krot -
nie nie by ła na le ży cie do ce nia na, sta jąc się
je dy nie mar twym za pi sem w hi sto rycz -
nych kro ni kach czy pod ręcz ni kach szkol -
nych. Tu w Wiel ko pol sce nie ustan nie pra -
gnie my to wspól nie zmie niać. (…) Re ali zo -
wa ne od lat przez po znań ski Ośro dek
Do sko na le nia Na uczy cie li pro jek ty edu ka -
cyj ne, kon kur sy oraz kon fe ren cje po pu lar -
no nau ko we do sko na le te mu słu żą. Do star -
cza jąc na uczy cie lom i uczniom rze tel nej
wie dzy, w istot ny spo sób przy czy nia ją się
do kul ty wo wa nia pa mię ci o tym zwy cię -
skim zry wie nie pod le gło ścio wym oraz uka -
za nia ol brzy mie go wkła du Wiel ko po lan
w od zy ska nie nie pod le gło ści.

W lau da cji wy gło szo nej pod czas wrę cza -
nia sta tu et ki Do bo sza Po wsta nia Wiel ko pol -
skie go Piotr Wojt czak – czło nek Za rzą du To -
wa rzy stwa Pa mię ci Po wsta nia Wiel ko pol -
skie go pod kre ślił, że Ośro dek Do sko na le nia
Na uczy cie li w Po zna niu za słu gu je na mia no
ośrod ka krze wie nia hi sto rii Wiel ko pol ski,
kul ty wując pa mię ć o zasługach Wiel ko po lan
dla od zy ska nia nie pod le gło ści. Zwró cił uwa -
gę, że dzię ki sys te ma tycz nym dzia ła niom,

obej mu ją cym róż ne for my trwa le i sku tecz -
nie wpływa na na uczy cie li i uczniów.

Jed ną z form dy dak tycz nych od dzia ły wań
Ośrod ka w po pu la ry zo wa niu wie dzy o nie -
pod le gło ścio wym zry wie Wiel ko po lan jest, or -
ga ni zo wa ny od 2008 r., kon kur s wie dzy o Po -
wsta niu Wiel ko pol skim, w któ rym bio rą
udział ucznio wie wszyst kich ty pów szkół.

Wie sław Zdzia bek, je den z po my sło daw -
ców tej idei uwa ża, że kon kurs do sko na le
wpi su je się w re ali za cję edu ka cji re gio nal -
nej, na któ rą jest cią gle du że za po trze bo -
wa nie. Je go re ali za cja jest oka zją do po głę -
bia nia wie dzy uczniów na te ma ty znaj du -
ją ce się w pod sta wie pro gra mo wej
i pod ręcz ni kach. Na uczy cie le po dej mu ją
przy oka zji te go kon kur su bar dzo zróż ni -
co wa ne przed się wzię cia, przy go to wu ją ce
uczniów do ry wa li za cji. Uczest ni cząc
w tych za ję ciach, sty ka ją się z wszech -
stron ny mi źró dła mi in for ma cji, uczą się
ich kry ty ki i ana li zy. Udział w kon kur sie
stwa rza więc wa run ki do pod wyż sza nia
bar dzo zróż ni co wa nych kom pe ten cji in te -
lek tu al nych. Sam kon kurs jest jed no cze -
śnie oka zją do prze ćwi cze nia  sy tu acji eg -
za mi na cyj nych, z któ ry mi w nie od le głej
przy szło ści bę dą mie li oka zję mie rzyć się
wszy scy je go uczest ni cy. Za da nia wcho -
dzą ce w skład te stu kon kur so we go są opra -
co wy wa ne przez do świad czo nych eks per -
tów. Dzię ki te mu ucznio wie ma ją oka zję
do sko na lić swo je umie jęt no ści roz wią zy -

wa nia za dań ty po wych dla te stów eg za mi -
na cyj nych. Sa ma pro ce du ra prze pro wa -
dza nia kon kur su jest pod po rząd ko wa na
ry go rom eg za mi na cyj nym. Udział w kon -
kur sie po zwa la więc uczniom na oswo je -
nie się z tym doświadczeniem.

W edy cji VI kon kur su wzię ło udział 1151
uczniów, za kwa li fi ko wa ło się do eta pu wo -
je wódz kie go 345, a 38 zo sta ło lau re ata mi.
Obec nie ODN ogło sił VII edy cję kon kur su
pod ha słem Zwy kli – niezwy kli bo ha te ro -
wie Po wsta nia Wiel ko pol skie go w na -
zwach ulic Wiel ko pol ski, ma jąc na ce lu roz -
wi ja nie za in te re so wań re gio nem, je go hi sto -
rią i tra dy cją. Są to dzia ła nia o cha rak te rze
wo je wódz kim pod pa tro na tem Wiel ko pol -
skie go Ku ra to ra Oświa ty.

Waż ną ce chą dzia łal no ści Ośrod ka jest
róż no rod ność form, w któ rych ucznio wie
mo gą się spełniać. Są to nie tyl ko kon kur sy,
ale rów nież wie czor ni ce z udzia łem ro dzin
po wstań ców, aka de mie czy też gry dy dak -
tycz ne. Wśród uczniów są twór cy ga ze tek
ścien nych, wy staw, tak że al bu mów i au to -
rzy re fe ra tów. Na uczy cie le two rzą sce na riu -
sze za jęć, kar ty pra cy, pro gra my słow no -
-mu zycz ne, w któ rych mło dzi hi sto ry cy ak -
tyw nie uczest ni czą. In ną for mą dzia łal no ści
są wy ciecz ki i bie gi ulicz ne, a dla na uczy -
cie li kon fe ren cje, na któ re za pra sza ni są na -
ukow cy. Wła śnie ta ska la pro jek tu − jak
mó wi współ twór ca po my słu, Da riusz Ju dek
− któ ra przede wszyst kim wy ni ka z te ma -
ty ki łą czą cej hi sto rycz nie wszyst kich Wiel -
ko po lan jest nie do prze ce nie nia. Po nie kąd
szko da, że nie uchron nie zbli ża się rok 2018
i ko niec te go nie zwy kłe go przed się wzię cia.
My ślę jed nak, że bę dzie ono w ja kiejś for -
mie kon ty nu owa ne, aby wy pra co wa ny już
do ro bek mógł być da lej roz wi ja ny.

Po wsta nie Wiel ko pol skie ma wy jąt ko we
miej sce w dzie jach pol skich zry wów nie -
pod le gło ścio wych. Ma też szcze gól ne miej -
sce w hi sto rii na sze go re gio nu i dla te go po -
pu la ry zo wa nie wie dzy na ten te mat i kul ty -
wo wa nie pa mię ci jest waż nym ele men tem
dzia łal no ści Ośrod ka. Za mie rza my je kon ty -
nu ować przez ko lej ne la ta. 

Do ro ta Mursz tyn -Gor goń 
− na uczy ciel -kon sul tant ODN w Po znaniu, 

kie row nik pro jek tu Pa mię ta my! 
Po wsta nie Wiel ko pol skie 1918/1919

Nagroda Dobosza
Powstania

Wielkopolskiego
Nagrody honorowe Towarzystwa Pamięci Powstania Wielkopolskiego
przyznawane są nieprzerwanie od 1996 r. za działalność naukową 
i społeczną dotyczącą zrywu powstańczego oraz utrwalanie pamięci o jego
uczestnikach. 
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K
ul tu ra ob ra zu, we spół z po pkul tu ro wą
kul tu rą ob raz ko wą, funk cjo nu je we
współ cze snej szko le, ale trud no do strzec

in ten syw ne czyn no ści dy dak tycz ne na rzecz
jej efek tyw ne go upo wszech nie nia. Do tych czas
na uczy cie le kon cen tro wa li uwa gę na dzia ła -
niach zwią za nych z przy go to wa niem do eg za -
mi nów ze wnętrz nych, w związ ku z czym
w mniej szym stop niu po świę ca li uwa gę
kształ ce niu kul tu ro we mu w dzie dzi nie sztu ki
wi zu al nej. Jak zgod nie kon klu du ją ano ni mo -
wo an kie to wa ni ucznio wie szkół po nad gim -
na zjal nych i stu den ci po znań skiej po lo ni sty ki,
w li ce ach i tech ni kach oma wia się naj bar dziej
kla sycz ne po zy cje pol skie go i świa to we go do -
rob ku. Im bli żej współ cze sno ści, tym mniej szą
uwa gę na uczy cie le po świę ca ją za gad nie niom
wi zu al no ści: w przy pad ku szko ły po nad gim -
na zjal nej głów ną przy czy ną za nie chań jest
wal ka z cza sem i wy ma ga nia mi ma tu ral ny -
mi, na po zio mie gim na zjum po lo ni ści w więk -
szym stop niu skłon ni są wy brać te ma ty kę
„bez piecz ną”, a nie od dzi siaj wia do mo, że ana -
li za i in ter pre ta cja ob ra zu rzad ko fa scy nu ją na -
sto lat ków. Tek sty iko nicz ne funk cjo nu ją
w szkol nej dy dak ty ce, ale nie licz ni szkol ni po -
lo ni ści po chy la ją się z za an ga żo wa niem nad
re pro duk cja mi, zdję cia mi, plan sza mi. Sto sow -
ne za pi sy w do ku men tach oświa to wych mo -
ty wo wa ły na uczy cie li do po dej mo wa nia in -
ten syw nych dzia łań, ale wo bec ko niecz no ści
se lek cji ma te ria łu kul tu ra wi zu al na pod le ga ła
mar gi na li za cji. Zmia na for mu ły eg za mi nu
ma tu ral ne go po win na zwięk szyć zna cze nie
i ro lę tek stów iko nicz nych, któ re ze wzglę dów
prag ma tycz nych by wa ły też trak to wa ne in -
stru men tal nie („ucze nie pod wy nik eg za mi nu
ze wnętrz ne go”). Wia do mo, że na uczy cie le kon -
cen tro wa li uwa gę na za gad nie niach o spo rym
praw do po do bień stwie za ist nie nia w ar ku -
szach eg za mi na cyj nych. 

Nie ży jesz, bo nie masz kon ta na FB

O re al nej obec no ści kul tu ry ob ra zu w szko -
le na le ży roz ma wiać z wie lu wzglę dów, ale
przede wszyst kim z po wo du sto sun ku
uczniów do wi zu al no ści. 

Współ cze śni ucznio wie zo sta li ukształ to wa -
ni przez mul ti me dia i są co dzien nie bom bar -
do wa ni przez ty sią ce new sów. Mo że my o nich
po wie dzieć: po ko le nie szyb kich prze pły wów
in for ma cji – wy cho wa ne w więk szym stop -

niu w kon tak cie ze zdo by cza mi tech no lo gicz -
ny mi niż po przez re la cje in ter per so nal ne.
Ekran lap to pa czy wy świe tlacz te le fo nu ko -
mór ko we go sta no wią pod sta wo we na rzę dzia
kon tak tu ze świa tem. Ty po wy szkol ny ob ra -
zek to ucznio wie sku pie ni na ekra nach swo -
ich urzą dzeń elek tro nicz nych, nie ustan nie
funk cjo nu ją cy on -li ne i po szu ku ją cy no wych
bodź ców w sie ci. Nie bez po wo du wśród na -
sto lat ków ta ką po pu lar no ścią cie szy ło się ha -
sło Nie ży jesz, bo nie masz kon ta na FB. Na -
si ucznio wie są zu peł nie in ni niż ich ró wie śni -
cy kil ka na ście lat te mu. War to za tem za py tać:
w ja kim stop niu współ cze sna pol ska szko ła
ma szan sę od po wie dzieć na prze mia ny kul tu -
ro we no wych po ko leń ukształ to wa nych przez
mul ti me dia? 

Dziś na wy obraź nię ucznia od dzia łu je ko -
miks, graf fi ti, hap pe ning wi zu al ny, mu ral, ko -
laż, wi de oblog, te le dysk, mem in ter ne to wy.
No śni ki ob ra zu, któ re au ten tycz nie fra pu ją
mło de po ko le nia, sy tu ują się za zwy czaj po za
sfe rą twór czo ści wy so ko ar ty stycz nej. Wy ni ka
to z fak tu, że kul tu ra po pu lar na jest ogól nie
do stęp na, a sztu ka eli tar na za tra ci ła moc swe -
go od dzia ły wa nia (nie tyl ko zresz tą w przy -
pad ku mło de go od bior cy). Z wi zu al ną po ety ką
po pkul tu ry uczeń ob cu je na co dzień, nie rzad -
ko in tu icyj nie, jest z nią oswo jo ny przez prze -
kaz mul ti me dial ny i kon takt in te rak tyw ny.
Czę sto iden ty fi ka cja mło dych lu dzi z po pkul -
tu rą wy ni ka z fak tu, że kul tu ra ga le rii sztu ki
i wer ni sa ży wy da je się ucznio wi zbyt ob ca,

Uczniowie wobec tekstów ikonicznych

Uwiedzeni obrazem 
Trzeba rozmawiać z uczniami o ich kulturowych preferencjach, pytać 
o teksty ikoniczne spoza kanonu. Uczniowskie propozycje mogą nas
zaskoczyć lub nawet zszokować, ale rozwój dialogu edukacyjnego jest
niezbędny.
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nie zro zu mia ła, po zba wio na cech przy ja znej
dla nich prze strze ni.

Pro blemem pol skiej szko ły jest nie chęć 
do kul tu ry ob ra zu

Wo bec uczniow skiej fa scy na cji po pkul tu ro -
wym ob raz kiem na uczy cie le by wa ją naj czę -
ściej bez rad ni. Pod sta wo wy pro blem to nie -
chęć na uczy cie li do przy zna nia kul tu rze ob ra -
zu sta łe go miej sca w szkol nej dy dak ty ce.
Kul tu ra ob ra zu jest upodrzęd nia na, czę sto
trak to wa na in stru men tal nie, ja ko do da tek do
kul tu ry sło wa. Dla wie lu szkol nych po lo ni -
stów tek sty iko nicz ne są ozdob ni kiem pod ręcz -
ni ków i do dat kiem do na ucza nia li te ra tu ry.
In ten syw ne zmia ny, któ re za ist nia ły w kul tu -
rze dnia co dzien ne go, po win ny zmo ty wo wać
na uczy cie li do py ta nia: do kąd po dą ża edu ka -
cja bez przy zna nia sta tus quo wi zu al no ści?
Wi zu al no ści co raz czę ściej po strze ga nej przez
pry zmat kul tu ry po pu lar nej, nie zaś sztu ki eli -
tar nej, któ ra nie do cie ra do współ cze snych
uczniów i tym bar dziej nie sta no wi przed mio -
tu za in te re so wa nia mło dzie ży. 

Do dat ko wo szko ła z opóź nie niem re agu je
na prze mia ny za cho dzą ce w in fo - i iko nos fe -
rze współ cze sne go ucznia. Kie dy roz ma wia się
z ucznia mi nie ofi cjal nie, po za mu ra mi szko ły
moż na od nieść wra że nie, że szkol na po lo ni -
sty ka w dniu dzi siej szym prze gry wa ba ta lię
o „rząd dusz” w zde rze niu z po pkul tu ro wą wi -
zu al no ścią. Ucznio wie sy gna li zu ją co raz więk -
szą roz bież ność po mię dzy ofer tą edu ka cyj ną
a ich wy bo ra mi kul tu ro wy mi. W tej sy tu acji
war to po dej mo wać dzia ła nia, któ re bę dą mi -
ni ma li zo wa ły prze gra ną nas − na uczy cie li. 

Ko niecz ność ak cep ta cji nie uchron nych
zmian w kul tu rze

Wyj ściem na prze ciw jest ko rzy sta nie z pre -
zen ta cji mul ti me dial nych i ge ne ral nie zwrot
ku in ten syw ne mu do świad cza niu prze ka zu
kul tu ro we go on -li ne. Nie każ dy na uczy ciel
mu si być mi strzem mul ti me diów, ale mo że
ko rzy stać z sze re gu na rzę dzi, któ re po ja wia ją
się ja ko do dat ko we ma te ria ły dy dak tycz ne.
Nie trze ba do każ de go te ma tu lek cji opra co -
wy wać wła snych mul ti me dial nych środ ków
dy dak tycz nych: współ cze sna ofer ta ryn ku
edu ka cyj ne go ofe ru je re al ne wspar cie na uczy -
cie la pod czas pra cy z e -na rzę dzia mi. 

Na uczy cie le w więk szym stop niu po win ni
ak cep to wać nie uchron ność zmian w oto cze -
niu kul tu ro wym ucznia: ta blet, ipho ne, lap top
to stan dar do we wy po sa że nie współ cze sne go
na sto lat ka. Dziś nie wy star czy kla sycz ny pod -
ręcz nik, aby skon cen tro wać uwa gę mło dych
lu dzi na te ma cie, jak kol wiek był by on atrak -
cyj ny dla na uczy cie la. Trze ba po dej mo wać
dzia ła nia na rzecz „oswo je nia” tek stów kul -
tu ry ob ra zu na lek cjach ję zy ka pol skie go po -
przez ko rzy sta nie z mul ti me diów. Ob raz mo -
że zde cy do wa nie czę ściej wspie rać ana li zę
i in ter pre ta cję tek stów li te rac kich, a od wo ła -
nie do środ ków dy dak tycz nych on -li ne pod nie -
sie je go war tość od bior czą. Mło dzież uczest ni -

czy we współ cze snej kul tu rze szyb ciej
i w więk szym stop niu przy swa ja jąc prze kaz
wi zu al ny niż sło wo pi sa ne. Dla te go mó wi się
o pry ma cie sztu ki oglą da nia i dia gno zu je się
po stę pu ją cy „stan nie czy ta nia”1. 

Na uczy cie le do strze ga ją wszech obec ne za -
in te re so wa nie mło dych lu dzi ob ra zem i ob raz -
kiem. Ale rzad ko na wią zu ją do uczniow skich
fa scy na cji, choć mógł by być to bo dziec do cał -
kiem me ry to rycz nej roz mo wy. Być mo że szkol -
ni po lo ni ści i przed sta wi cie le in nych dy dak tyk
szcze gó ło wych po win ni zmie nić wła sne na sta -
wie nie do tek stów kul tu ry ob ra zu, usy tu owa -
nych po za ra mą pod sta wo wych do ku men tów
oświa to wych. Przy kład na uczy cie li, któ rzy ta -
kie pró by pod ję li, do wo dzi, że war to in te re so -
wać się po zasz kol ny mi wy bo ra mi kul tu ro wy -
mi na szych uczniów, a na stęp nie pod jąć dzia -
ła nia na rzecz trans fe ru ja kie goś ele men tu
tam te go świa ta war to ści kul tu ro wych do dy -
dak ty ki szkol nej. W ten spo sób kreu je się edu -
ka cyj ne „miej sca wspól ne” i stwa rza fun da -
men ty re al nej wy mia ny my śli. 

Ja ko współ uczest ni cy edu ka cyj nych gier
stra te gicz nych w kla sie na rze ka my: współ cze -
śni ucznio wie zbyt szyb ko się nu dzą, po trze -
bu ją nie zwy kle in ten syw nych bodź ców po -
znaw czych, szko ła ze swo ją po wta rzal no ścią
i ru ty no wy mi dzia ła nia mi nie bu dzi ich za in -
te re so wa nia. Li te ra tu ra, zwłasz cza kla sy ka,
nie znaj du je się na czo ło wych miej scach li sty
mło dzie żo wych pre fe ren cji2. Kul tu ra ob ra zu,
a jesz cze bar dziej po no wo cze sna kul tu ra ob -
raz ko wa nie wąt pli wie tam jest. Ta świa do -
mość po win na mo ty wo wać do zmian sty lu
dzia ła nia na uczy cie li. 

Po trze ba za an ga żo wa nia 
w dia log z uczniem

Nie ocze kuj my po głę bio nej re flek sji o kul tu -
rze, je że li nie po dej mu je my wy zwań, aby roz -
ma wiać na lek cjach o tym, co uczniów in te -
re su je, a co naj czę ściej ist nie je w wir tu al nej
prze strze ni kul tu ro wej. 

Ucznio wie ma ją świa do mość, że pre fe ru je -
my tra dy cyj ne me to dy, stra te gie i tech ni ki. Że
nie chęt nie się ga my po mul ti me dia, a je że li już
to czy ni my – wy ko rzy stu je my je po wierz -
chow nie, od twór czo, bez wła sne go ko men ta -
rza. Kie dy ko rzy sta my z go to wych form opi su
lek cji jak kon spekt, sce na riusz czy pro jekt, po -
tra fi my przy sto so wać je do po trzeb wła sne go
warsz ta tu na uczy ciel skie go. W przy pad ku po -
pu lar nych tek stów kul tu ry ob raz ko wej ma ni -
fe stu je my scep ty cyzm, dy dak tycz ną nie chęć,
cza sa mi for mal ny ostra cyzm. Czy ta ka po sta -
wa po mo że nam kształ to wać re la cje po znaw -
cze z na szy mi ucznia mi – dziś już uczest ni ka -
mi sie cio we go spo łe czeń stwa wie dzy3? 

Uwa żam, że trze ba roz ma wiać z ucznia mi
o ich kul tu ro wych pre fe ren cjach, py tać o tek -
sty iko nicz ne spo za ka no nu, któ rym war to by -
ło by po świę cić czas na lek cjach pol skie go. Nie
wszyst kie pro po zy cje nas usa tys fak cjo nu ją,
nie któ re nas za sko czą, mo że na wet zszo ku ją,
ale roz wój dia lo gu edu ka cyj ne go jest nam po -

trzeb ny. Oczy wi ście, tek sty kul tu ry ob raz ko -
wej mo gą na dal oscy lo wać na obrze żach
szkol nej dy dak ty ki, ale nie jest to do bre roz -
wią za nie. Ma my prze cież świa do mość, iż
w szkol nych ław kach sie dzą ucznio wie spę -
dza ją cy wię cej cza su przed mo ni to rem kom -
pu te ra niż w za ci szu szkol nej bi blio te ki4. 

Nie od rzu caj my tre ści pu bli ko wa nych w sie -
ci, na por ta lach spo łecz no ścio wych. Nie kry ty -
kuj my uczniow skich wy bo rów, a w więk szym
stop niu uwzględ niaj my za ło że nie, że wszyst ko
tak na praw dę za le ży od te go, z ja kich stron
uczeń ko rzy sta i co na nich znaj du je. Tekst na
Fa ce bo oku mo że być ar ty ku łem opu bli ko wa -
nym na opi nio twór czych stro nach on -li ne, mo -
że być in te re su ją cy po znaw czo. Mło dzież wy -
bie ra no śni ki cy fro we, a to nie ozna cza, że szu -
ka w In ter ne cie tyl ko tre ści ła twych do
przy swo je nia i z per spek ty wy edu ka cji: bez -
war to ścio wych. Ini cju jąc roz mo wę o tym, co
ucznio wie znaj du ją w sie ci, oka zu je my za in -
te re so wa nie ich rze czy wi sto ścią i for ma mi ich
dys kur su kul tu ro we go. Na wet je że li kry tycz -
nie oce nia my tre ści po zy ski wa ne dzię ki tech -
no lo giom in for ma cyj nym, bo tam się w więk -
szym stop niu oglą da niż czy ta, to za ini cjo wa -
na przez na uczy cie la roz mo wa mo że stać się
do sko na łym wstę pem do na ucza nia „al fa be tu
kul tu ry”, co wie le lat te mu po stu lo wał Ry szard
Hand ke5.

No wo cze sne kształ ce nie kul tu ro we wy ma -
ga sto so wa nia no wych na rzę dzi, in we sto wa -
nia we wzrost kom pe ten cji na uczy cie li, za an -
ga żo wa nia w dia log z uczniem, któ ry tu i te raz
szyb ciej pod da je się zja wi skom w dy na micz -
nie ewo lu ują cej rze czy wi sto ści. To jest moż li -
we – wa run kiem zmian jest wo la uczest nic -
twa na uczy cie li w ko niecz nych mo dy fi ka cjach
edu ka cyj nych. Z do mi na cją kul tu ry ob raz ko -
wej nie ma sen su kru szyć ko pii − le piej na
„go dzi nach pol skie go” ada pto wać tek sty iko -
nicz ne, któ re umoż li wią uczniom fak tycz ne
uczest nic two w pro ce sach od bio ru ar ty stycz -
ne go na mia rę no wych cza sów. 
1 W. Ku li gow ski, Kul tu ra po pu lar na ja ko wol ność, „Po lo ni -
sty ka” 2002, nr 1, s. 5-8. 

2 Szcze gó ło wą dia gno zę „sta nu nie czy ta nia” przed sta wi ła
A. Ja nus -Si tarz w roz dzia le Kry zys lek tu ry na tle in nych
kry zy sów cy wi li za cyj nych, w: Przy jem ność i od po wie -
dzial ność w lek tu rze. O prak ty kach czy ta nia li te ra tu ry
w szko le, pod red. A. Ja nus -Si tarz, Kra ków 2009. 

3 Wy ko rzy sta nie mul ti me diów w uak tyw nie niu pro ce sów
lek tu ro wych współ cze snych uczniów omó wił M. Pa bi sek,
Ura to wa nie przez uwspół cze śnia nie, czy li mul ti me dial ny
blask lek tu ry, w: Edu ka cja po lo ni stycz na wo bec trud nej
współ cze sno ści, pod red. A. Ja nus -Si tarz, Kra ków 2010.

4 Kon cep cję spo łe czeń stwa wie dzy przed sta wił A. Fa zla gić,
Szko ła ja ko in sty tu cja uczą ca się, w: Ucze nie me to dą pro -
jek tów, pod red. B. D. Go łęb niak, War sza wa 2006. 

5 O po ko le niu uczniów funk cjo nu ją cych w sie ci pi sze M.
Ru sek tek ście Przed mo ni to rem i z książ ką. Po lo ni stycz -
na edu ka cja w do bie mul ti me diów, w: Szkol ne spo tka -
nia z li te ra tu rą, pod red. A. Ja nus -Si tarz, Kra ków 2007. 

6 R. Hand ke, Al fa bet kul tu ry w lek tu rze tek stu li te rac kie go,
w: W świe cie tek stów i war to ści. Szki ce z teo rii lek tu ry,
War sza wa 1991.

dr An na Po de mska -Ka łu ża 
– ad iunkt w Za kła dzie Dy dak ty ki Li te ra tu ry 

i Ję zy ka Pol skie go, In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej 
i Kla sycz nej UAM w Po zna niu
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Ludzie, miejsca, zdarzenia

P
rzy wo łu ję Je go szla chet ne imię ja ko
rze tel ne go i śmia łe go w są dach na -
uczy cie la aka de mic kie go UAM, któ re go

od wa ga my śle nia i wraż li wa oso bo wość
wpły wa ła na nas, stu den tów po znań skiej
po lo ni sty ki w po ło wie lat sie dem dzie sią tych
XX wie ku. To by ły cza sy prze ło mu w ro zu -
mie niu spraw spo łecz nych i po li tycz nych,
w roz po zna wa niu gło su po je dyn cze go sprze -
ci wu ura sta ją ce go w me ta fo rę ów cze snej
rze czy wi sto ści PRL -u, wo bec któ rej opo zy cja
sta wa ła się spra wą ho no ru.

Spójrz my praw dzie w oczy: w nie obec ne/
oczy po trą co ne go przy pad ko wo/ prze chod -
nia z pod nie sio nym koł nie rzem – wiersz Po -
ety stał się za czy nem roz wo ju dla wie lu mło -
dych umy słów, któ re do pie ro po zna wa ły
świat, ostrze gał przed za gro że niem, bu dził
nie uf ność wo bec na rzu co nych ha seł so cja li -
stycz nej pro pa gan dy. Pierw sze spo tka nie
z Au to rem za pa mię ta łam na dłu go. To by ło
w sa li ko min ko wej Zam ku na zy wa ne go daw -
niej Pa ła cem Kul tu ry. Sta ni sław Ba rań czak,
wów czas już pra cow nik na uko wy Uni wer sy -
te tu im. Ada ma Mic kie wi cza, czy tał swo je
utwo ry z to mi ku „Dzien nik po ran ny” (1972)
gło sem stłu mio nym, jak by wstrzy my wa nym
od środ ka, a jed nak sło wa wier szy nio sły się
moc nym echem przez uli ce Po zna nia, przez
Pol skę i świat, otwie ra ły uszy i ser ca. 

Ca łe ży cie na wa liz kach z wła snej skó ry;
Ra zem z ku rzem na książ kach, z od ci ska mi/
pal ców na szkle Po eta prze pro wa dzał się
wraz z naj bliż szy mi, zmu szo ny, ści ga ny, śle -
dzo ny, zmie niał miej sce pra cy i za miesz ka -
nia, lecz od słów praw dy nie od stą pił. Za dzia -
łal ność w Ko mi te cie Obro ny Ro bot ni ków zo -
stał usu nię ty z uczel ni. Na dal jed nak
wspie rał pod ziem ną pra sę i wiel ko pol ską „So -
li dar ność”. W 1980 ro ku po wró cił na UAM.
Wkrót ce otrzy mał pro po zy cję wy kła dów na
Uni wer sy te cie Ha rvar da. Gdy wy je chał do
Sta nów, że gna li śmy na sze go pro fe so ra ka ba -
re to wą pio sen ką, z hu mo rem, tak jak nas
uczył: Bę dzie my wciąż pi sać wier sze, choć -
by nisz czy li nam pió ra,// choć by za bra li
nam pa pier, bę dzie my pi sać na mu rach.//
By łeś z na mi, gdy po ezją za kwi tły uli ce/ Sta -

chu, Sta chu, nie za po mnij o tym w Ame ry ce.
Ni gdy nie za po mniał o pol skich spra wach
i nie za nie chał twór czej pra cy. Gi gant – wy -
zna czał so bie pra cę nie do wy ko na nia dla
prze cięt ne go czło wie ka. Wy trwa ły Sy zyf –
z pre cy zją od mie rzał sło wa, a każ dą z me ta -
for za pi nał za ska ku ją cą po in tą. Na uczy ciel
nie złom ny. Po zo sta wił w te sta men cie wier -
sze upo mi na ją ce się o au to ry te ty, o ład spo -

łecz ny i har mo nię świa ta. Po da ro wał kul tu -
rze pol skiej wszyst kie dzie ła Szek spi ra w ory -
gi nal nym tłu ma cze niu. 

Sta ni sław Ba rań czak po sto kroć był i jest
obec ny w na szym spo łe czeń stwie swo im za -
tro ska niem o spra wy pol skie w ciem nych
cza sach sta nu wo jen ne go i w trud nym okre -
sie po prze mia nach. Do da wał otu chy, po ru -
szał ser ca, co jest już wi docz ne w py ta niu za -
da nym na po cząt ku twór czej dro gi: od waż -
my się spoj rzeć/ praw dzie w te sza re oczy,
któ rych z nas nie spusz cza,/ któ re są wszę -

dzie, wbi te w chod nik pod sto pa mi,/ wle pio -
ne w afisz i utkwio ne w chmu rach;/ a choć -
by się pod na mi ni gdy nie ugię ły/ no gi, to
jed no bę dzie nas umia ło rzu cić/ na ko la na. 

Nie spo sób w po że gnal nym wes tchnie niu
wy mie nić wszyst kich waż nych dzieł kry tycz -
nych i za pi sa nych roz mów, w któ rych pra -
gnie nie po zna nia pro wa dzi ło co raz głę biej
i głę biej („Za ufać nie uf no ści”, 1993), wy mie -
nię za tem trzy ty tu ły cha rak te ry stycz ne dla
Je go twór czo ści po etyc kiej: „Ja wiem, że to
nie słusz ne” (1977), „Tryp tyk z be to nu, zmę cze -
nia i śnie gu” (1980), „Wi do ków ka z te go świa -
ta” (1988). Po zo sta wił też wzór god nej, in spi -
ru ją cej, ele ganc kiej obec no ści w pol skiej kul -
tu rze li te rac kiej, z prze kor nym spoj rze niem
spod ro go wych oku la rów – ja ko mistrz po -
etyc kie go sło wa i po eta wol no ści.

Na okład ce „Wier szy ze bra nych” (Wy daw -
nic two a5, 2006) wi dzi my po stać Po ety z go -
łę bia mi, któ re przy sia dły na Je go ra mio nach.
Pi sarz też jest po słań cem, nie sie wieść o świe -
cie, py ta jąc o sens ist nie nia, o praw dę te raź -
niej szo ści, o wiecz ność, to ru jąc ku niej dro gę
swo ją wraż li wo ścią, od wa gą i wy obraź nią.
Daw ni stu den ci i przy ja cie le 7 stycz nia 2015
ro ku zło ży li hołd twór czej i nie ugię tej po sta -
wie swo je go pro fe so ra i bli skie go czło wie ka.
Gdy w ho lu UAM czy ta li śmy te go dnia Je go
wier sze, był tam z na mi swo ją mą drą i żar to -
bli wą prze ni kli wo ścią, łą czył do cze sne z wie -
ku istym, wi dzial ne z nie wi dzial nym, pew ne
z nie pew nym. Po dej mo wał wy trwa le, na no -
wo, roz pacz li wie i za dzior nie za ra zem swój
czło wie czy dia log z Nie skoń czo nym: Dyk cja,
mój Pa nie, dyk cja. Wszyst ko to cie ka we,/ ale
nic nie ro zu miem w mo im tyl nym rzę dzie./
Wy bacz. Ja nie kpię. Ja koś ro zu miem Cię
w su mie,/ jak ją ka ła dru gie go ją ka łę ro zu -
mie,/ to zna czy, z nim się mę cząc, gdy chce
coś po wie dzieć („Usta wie nie gło su”).

(tekst przy go to wa ny dla „To po su”, uka że
się w nu me rze 1/2015)

Te re sa Tom sia 
– po et ka, kry tyk li te rac ki; 

au tor ka to mi ków wier szy tłu ma czo nych 
na ję zyk nie miec ki i fran cu ski. 

Pu bli ko wa ła m. in. w „Ar ku szu”, 
pa ry skiej „Kul tu rze”, „To po sie”, „Ty glu Kul tu ry”; 

re ali zu je pro jek ty li te rac ko -edu ka cyj ne. 
Na le ży do Sto wa rzy sze nia Pi sa rzy Pol skich.

Dodawał otuchy, 
poruszał serca

Mówił do nas poezją i postawą. Nie pouczał, lecz szukał prawdy, stawał 
w jej obronie i w obronie wolności słowa. Stanisław Barańczak – poeta,
krytyk literacki, tłumacz, obywatel świata (ur. 13 XI 1946, Poznań – zm. 
26 XII 2014, Newtonville/Boston). Pozostawił po sobie imponujące dzieło
literackie i serdeczną, wdzięczną pamięć przyjaciół oraz czytelników.
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Inspiracje

Ś
mierć Po ety, za wsze nie spo dzie wa na,
mo bi li zu je na uczy cie la li te ra tu ry do
zmia ny po rząd ku za jęć, prze ło że nia,

choć by o czter dzie ści pięć mi nut, prze wi -
dzia nych w pro gra mie na ucza nia te ma tów.

Moż na od czy tać bio gra fię i dłu go wy mie -
niać naj waż niej sze do ko na nia, nie tyl ko li te -
rac kie: twór ca No wej Fa li, czło nek Ko mi te tu
Obro ny Ro bot ni ków, wy kła dow ca na Uni wer -
sy te cie Ha rvar da, tłu macz Szek spi ra i po etów
an glo ję zycz nych. A po tem tekst ja kiś wy star -
czy wziąć na warsz tat. Pro po nu ję od wró cić po -
rzą dek za jęć i przed sta wić Po etę bez bio gra ficz -
ne go pro lo gu, uprzed nie go po da wa nia imie nia
i na zwi ska, fak tów z ży cia i twór czo ści. 

Wiersz „Dru ga na tu ra” (z to mu „Atlan ty da”,
1986) po zwa la na stwo rze nie lek cji opar tej na
od czy ty wa niu za gad ki: kim jest bo ha ter? Gra -
da cyj ne opo wia da nie hi sto rii na su wa przy -
pusz cze nie, że w krót kim tek ście li rycz nym za -
mknię to dłu gi i waż ny roz dział ży cia − od pa -
ru dni do cho dzi my do pa ru lat. Waż niej sze jest
jed nak wy mie nio ne miej sce, zna ne uczniom
przy naj mniej ze sły sze nia – Sie ra ków, w któ -
rym mło dy bo ha ter prze ży wał nie szczę śli wą
mi łość. Cie ka wość uczniów pod sy ci za pew ne
wą tek sen sa cyj ny, bo bo ha ter od zwy cza ił się

po pa ru mie sią cach od spo glą da nia przez ra -
mię, czy nie jest śle dzo ny. Po za tym po ja wił się
w no wym miej scu, chy ba na gle i bez przy go to -
wa nia − ję zyk nie od ra zu skła da się do po -
praw nej wy mo wy „the”. 

Ta ka lek tu ra wier sza, bez uprzed nie go
wpro wa dze nia kon tek stu bio gra ficz ne go, da je
moż li wość utwo rze nia po moc ne go w ko lej -
nym eta pie lek cji klu cza in ter pre ta cyj ne go, ty -
pu do świad cze nia, co naj waż niej sze, moż li we -
go do wy ko rzy sta nia w in nym tek ście po etyc -
kim. 

W tym miej scu po ra zdra dzić, o ile ucznio -
wie nie upo ra li się sa mi z roz wią za niem za -
gad ki, kim jest au tor; po ra ujaw nić in for ma -
cje na ty le, by zro zu mia ły stał się trop bio gra -
ficz ny „Dru giej na tu ry”: po cho dze nie, wy jazd
do Sta nów Zjed no czo nych, po li tycz ne po wo dy
emi gra cji, póź niej sze do ko na nia trans la tor skie
(czy Ba rań czak iro nicz nie pi sał o trud no ściach
w po słu gi wa niu się ję zy kiem an giel skim na
po cząt ku po by tu w no wym kra ju?)

Wspo mnia ny wcze śniej typ do świad cze nia
(emi gra cyj ne go) zbli ża nas do od po wie dzi na
waż niej sze, jesz cze nie po sta wio ne py ta nie,
o praw dzi wą na tu rę bo ha te ra. Pierw sza na -
rzu ca ją ca się moż li wość in ter pre ta cyj na ma

związ ki z toż sa mo ścią głę bo ką, ukry wa ną
w snach, któ ra przy po mi na o so bie po pa ru la -
tach – daw niej miesz ka niec Po zna nia, chęt nie
spę dzał wa ka cje w Sie ra ko wie. Ale bar dziej in -
te re su ją ce jest do świad cze nie, któ re sta je się
moż li we do roz po zna nia po przez ana lo gie li te -
rac kie, a za ra zem wy wo łu je no we imię bo ha -
te ra. To po dróż nik, do brze zna ny uczniom bo -
ha ter li te ra tu ry ro man tycz nej, zo stał prze nie -
sio ny do in nej epo ki. Ła twy do roz po zna nia,
gdy prze pro wa dzi my in ter pre ta cję po rów naw -
czą wier szy Sta ni sła wa Ba rań cza ka i Ada ma
Mic kie wi cza („Piel grzym”, z cy klu „So ne ty
krym skie”, 1826). W czy ta niu rów no le głym
na rzu ca się wspól no ta do świad czeń, np.
olśnie nie prze py chem i eg zo ty ką no we go miej -
sca (Mic kie wi czow ska kra ina do stat ków i kra -
sy, bo ga ta w ru bi no we mor wy, zło te ana na sy
za stą pio na zo sta ła sa mo cho da mi, prze cięt nie
o pół to ra me tra za dłu gi mi, a tak że zbyt czy -
stym po wie trzem), czy prze śla du ją ce wspo -
mnie nie mło dzień czej mi ło ści. 

Te raz do pie ro moż na za pro po no wać
uczniom zre da go wa nie not ki bio gra ficz nej –
ale rów no le głej, po etów z Wiel ko pol ski i Li twy.

Jerzy Matuszewski 
– nauczyciel języka polskiego w IX LO w Poznaniu

Propozycje metodyczne

Gry literacko-językowe 
z Barańczakiem

P
omysł na lek cję z po ezją Ba rań cza ka
opie ram na dwóch tek stach „Pro ble -
mie nadaw cy” oraz „Pie śni VII” z cy -

klu „Po dróż zi mo wa.” 
Mo ja pro po zy cja po dyk to wa na jest po -

trze bą stwo rze nia uczniom oka zji do prze -
ćwi cze nia umie jęt no ści ana li zy po rów naw -
czej oraz in ter pre ta cji tek stów z od wo ła -
niem do wie lo ra kich kon tek stów. Wy bra ne

wier sze uru cha mia ją tak że zja wi sko wie lo -
stron nej in ter tek stu al no ści. Wpro wa dze nie
ich na lek cję sprzy ja po wtór ce ma te ria łu,
a jed no cze śnie uła twia wpro wa dze nie no -
wych za gad nień. Na pod sta wie za pro po no -
wa ne go ma te ria łu i wska za nych tro pów in -
ter pre ta cyj nych moż na też, w mo im od czu -
ciu, zbu do wać uogól nio ną cha rak te ry sty kę
po ezji Stanisława Ba rań cza ka.

Za da nie

Uzu peł nij po niż szą ta be lę, in ter pre tu jąc
„Tren XI” J. Ko cha now skie go i „Pieśń VII” 
Ba rań cza ka. 

(Su ge ru ję, aby po szcze gól ne ele men ty
ana li zy opra co wa ły ze spo ły, a na stęp nie za -
pre zen to wa ły swo je ob ser wa cje przed ca łą
kla są.) 

Obszar do analizy „Tren XI” „Podróż zimowa”
„Pieśń VII”

charakter utworu
(informacje ogólne i szczegółowe)

• wchodzi w skład cyklu; 
• apogeum buntu, wyraz kryzysu

światopoglądowego

• fragment cyklu pieśni do muzyki
Schuberta; kontrafaktura (pojęcie
wyjaśnia nauczyciel)

typ liryki refleksyjna, filozoficzna (spór o teodyceę) refleksyjna, filozoficzna (spór o teodyceę)

kreacja podmiotu
mówi zarówno w imieniu zbiorowości, jak i
swoim własnym − człowieka dotkniętego
cierpieniem po śmierci córki

mówi w imieniu zbiorowości
(można wprowadzić też kontekst
autobiograficzny − choroba Parkinsona)
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Za da nia in ter pre ta cyj ne 
do „Pro ble mu nadaw cy” 

Pro po no wa ne py ta nia mo gą otwie rać roz mo -
wę z ucznia mi o tek ście, wska zy wać róż ne moż -
li wo ści od czy tań je go sen su. Roz szy fro wa nie na -
wią zań i alu zji war to po trak to wać ja ko za da -
nie do mo we po prze dza ją ce pra cę na lek cji.

1. Znajdź in for ma cje na te mat Emi ly Dic ken -
son i od po wiedz na py ta nie: ja ką funk cję peł -
ni mot to wier sza? 

•Wpro wa dza wy ra że nia klu czo we: list do
świa ta 

•Ujaw nia za in te re so wa nia po etyc kie Ba rań -
cza ka (no ta be ne tłu ma cza jej po ezji)

•Wska zu je na po do bień stwo oko licz no ści,
w ja kich po wsta ły wier sze (au tor „Chi rur -
gicz nej pre cy zji” był cho ry i ska za ny na sy -
tu ację uwię zie nia w do mu, po dob nie jak
ame ry kań ska po et ka).

2. Pod miot li rycz ny przy bie ra ma skę bo ha te ra
Fre dry – Cze śni ka Rap tu sie wi cza, by:

a) zdy stan so wać się do sie bie, swo jej cho ro by
(nie do łęż ny, choć wciąż cho le ryk oko pa ny
w jed nej ra cji − wła snej);

b) to czyć dia log z sa mym so bą (sy tu acja dyk to -
wa nia na głos li stu jest wła śnie pró bą uj mo -
wa nia my śli w sło wa, swo istą roz mo wą
i kul tu rą so li lo kwia);

c) ujaw nić roz dź więk mię dzy re flek syj ną du -
szą a nie do sko na łym cia łem;

d) wy ra zić nie uf ność w sto sun ku do ję zy ka,
tak że apa ra tu mo wy, gło su (oswo jo ny z Je go
dyk cją: pia na, bez zęb ność; mo cium pa nie).

3. Scha rak te ry zuj pod miot li rycz ny wier sza,
uwzględ nia jąc po da ne po ni żej tro py in ter -
pre ta cyj ne:

a) Ma ska to cha os, któ ry stał się Cia łem, 
G. Ba ta il le

b) Ma ska sta je się tu taj do pew ne go mo men -
tu ko niecz nym spo so bem ist nie nia, skry -
wa ją cym praw dę al bo też nie do zwa la ją -
cym jej jesz cze do po wie dzieć, Ma ria Ja nion

3. Przyj rzyj się ukształ to wa niu wy po wie dzi
i określ funk cje na stę pu ją cych za bie gów ję -
zy ko wych:

a) od wo ła nia do ar cha izmów (przy do mek, 
to tum fac ki) wska zu ją na nie do sko na łość 
ję zy ka, któ ry się zmie nia i nie jest na rzę -
dziem słu żą cym mię dzy po ko le nio wej ko mu -
ni ka cji}

b) za ba wa ho mo ni mią
(oprócz hu mo ru wpro wa dza do tek stu do dat -
ko we zna cze nia, po sze rza kon tekst in ter pre -
ta cyj ny);
•  list do świa ta (Oś fia ta?) – oświa ta, tj. na -

uka, wy cho wa nie; oś [świa ta] – wska zu je
na wer ty ka lizm – po szu ki wa nie ja kiejś
nad rzęd nej na uki, sen su ist nie nia, Bo ga –
po ja wia ją się tre ści me ta fi zycz ne;

• świa ta, tę pa ku: Świa tła! do cho dze nie do
osta tecz ne go po zna nia, Praw dy (sa me go
sie bie, świa ta, te go co po za zmy sła mi);

c) za ba wa sło wo twór stwem
(„cześć”? „czas”? „nie szczę śnik”? „uczest nik”
− ce lo we wpro wa dze nie wy ra zów o in nej
pod sta wie sło wo twór czej, by wy ka zać po do -
bień stwo wy ra zów w war stwie brzmie nio -
wej, nie re pre zen ta tyw ność ko du, a tak że
wpro wa dzić no we zna cze nie do okre śla ją ce
pod miot (dba ją cy o ho nor, zna ją cy upływ
cza su, do świad cza ją cy nie szczę ścia uczest -
nik świa ta)

4. Wy ja śnij zna cze nie ko men ta rzy umiesz czo -
nych w na wia sach w trze ciej stro fie.

(Agre sja, a za ra zem ego cen tryzm isto ty, któ -
ra ma świa do mość wła snej nie do sko na ło ści.

Obszar do analizy „Tren XI” „Podróż zimowa”
„Pieśń VII”

ukształtowanie wypowiedzi

• tonacja poważna z elementami sarkazmu
(Fraszka cnota)

• pytania retoryczne wyrażają wątpliwości,
zachwianie wiary

• powtórzenia
• paralelizmy składniowe
• argumenty przemawiające za tym, 

że w świecie nie ma porządku

• tonacja prześmiewczo-ironiczna
• pytania retoryczne
• rytmizacja tekstu (rymy męskie i żeńskie,

jambiczny tok wypowiedzi)
• kontrast  powagi tematu 

z melodycznością (gra z odbiorcą)

odniesienia do kultury danej epoki 
(cytaty, charakterystyczne słownictwo)

• Fraszka cnota − przywołanie słów
Brutusa; odwołanie do starożytności 
– charakterystyczna cecha kultury
renesansu

• fraszka − zapożyczenie z j. włoskiego
błahostka; odniesienie do twórczości
Kochanowskiego

• odniesienie do Biblii – Księga Hioba
(lament)

• charakterystyczne słownictwo: fałszerz,
fikcyjny, zataił, gang, kasjer, glejt, welfare
state (idiom z j. angielskiego − państwo
opiekuńcze) z epitetem „nadziemskie”
stanowi synonim raju

bohaterowie liryczni
(rządzący światem)

Nieznajomy wróg jakiś miesza ludzkie
rzeczy − synonim pogańskiej mocy,
przeciwieństwo Boga; los? szatan? 
– zachwianie wiary w Opatrzność

Wielki Fałszerz – „okrada” człowieka 
z wartości, które decydują o sensie istnienia,
daje nam ułudę bezpieczeństwa 
(„Wszystko i Nic”)

koncepcja życia człowieka
tragizm; człowiek nie jest w stanie
przeniknąć tajników boskich planów, łudzi
się marzeniami, dobroć i pobożność nie
stanowią gwarancji szczęścia, oparcia

• ironia, człowiek pragnie zapewnienia 
o bezpieczeństwie, chce konsumować
dobra doczesne i żyć w przekonaniu 
o istnieniu  raju

• człowiekowi brakuje pokory; oddalił się
od myślenia religijnego, dlatego trudno
mu przeniknąć tajemnicę istnienia; 
łatwo oskarża Boga
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Pia na, bez zęb ność − iro nia wo bec nie sku -
tecz ne go bun tu.)

5. Cze mu słu ży alu zja do ope ry Mo zar ta?
(Wy ra że nie pra gnie nia har mo nii w świe cie,
szczę śli we go zwro tu zda rzeń, bra ku fał szu.)

6. Ob ja śnij ty tuł wier sza. Pro blem nadaw cy to
pro blem:

a) eg zy sten cjal ny − spo wo do wa ny cho ro bą,
nie moż no ścią zre ali zo wa nia ce lu – osią gnię -
cia praw dy;

b) for mal ny − nadaw ca jest za ra zem od bior -
cą ko mu ni ka tu (li stu do świa ta);

c) re li gij ny − nie moż ność po zna nia Bo ga
(Gniew ny Oj ciec? Ukry ty Szy der ca? Współ -
cier pią cy? Oko Nie by tu?) – sta ro te sta men to -

wy Bóg, Deus rie dens, Chry stus, Deus ab -
scon di tus

d) ko mu ni ka cyj nolin gwi stycz ny – nie moż ność
wy ra że nia wszyst kie go za po mo cą ję zy ka.

POD SU MO WA NIE

Na pod sta wie ana li zy i in ter pre ta cji po zna -
nych wier szy scha rak te ry zuj twór czość Ba rań -
cza ka;
• po eta za ko rze nio ny w kul tu rze (od wo ła nia

do świa ta mu zy ki, zna jo mość li te ra tu ry,
mu zy ki);

• ar ty sta wy ra ża ją cy nie uf ność wo bec sche -
ma tów ję zy ko wych; wy ko rzy stu je sło wa
klu cze, idio my, po to cy zmy, aby roz bić ste reo -

ty py my ślo we, po bu dzić od bior cę do re flek -
sji;

• twór ca kon ty nu ują cy tra dy cję po ezji me ta -
fi zycz nej (Ko cha now ski, po eci ba ro ku);

• po dej mu je pro ble my współ cze sne go czło wie -
ka (po czu cie alie na cji w świe cie);

• po słu gu je się iro nią i dow ci pem ję zy ko wym
(funk cja te ra peu tycz na wo bec po wa gi za -
gad nień);

• ob da rzo ny nie zwy kłym słu chem mu zycz -
nym (zna war tość zna cze nia sło wa i je go
brzmie nia).

Małgorzata Borczyńska 
– nauczycielka języka polskiego w VIII LO w Poznaniu

W
ar to otwo rzyć się na tek sty, któ -
rym nie mo że my (i nie mu si my!)
przy pi sy wać prze sła nia. Choć by

dla rów no wa gi wo bec utwo rów, któ re ma -
ją tych tra dy cyj nych zna czeń aż nad to.

Ba rań czak ma tę wła ści wość, że sam sie bie
naj le piej ob ja śnia. Nie trze ba przy po mi nać, jak
bar dzo wszech stron ny to twór ca, i jak róż ne
to na cje przy bie ra ją je go tek sty. Na sy ci się ten,
kto szu ka po ezji, i ten, kto pod pa tru je warsz tat
tłu ma cza, ama tor ese jów i prac kry tycz no li te -
rac kich, ten, kto tę sk ni za me ta fi zy ką i ten, ko -
go ba wi pur non sens. Czym kol wiek by się Ba -
rań czak nie zaj mo wał, na mar gi ne sie kre ślił,
je śli nie pro gram czy ma ni fest, to choć by szkic
kry te riów, któ ry mi się kie ru je i we dług któ -
rych na le ża ło by go od bie rać. Oznaj miał to
wszem i wo bec już w ty tu łach: „Ta bli ca z Ma -
con do. Osiem na ście prób wy tłu ma cze nia, po
co i dla cze go się pi sze” czy „Ma ły, ale mak sy -
ma li stycz ny ma ni fest trans la to lo gicz ny, al bo:
„Tłu ma cze nie się z te go, że tłu ma czy się wier -
sze rów nież w ce lu wy tłu ma cze nia in nym tłu -
ma czom, iż dla więk szo ści tłu ma czeń wier szy
nie ma wy tłu ma cze nia”. Sło wem: klu czem do
Ba rań cza ka jest Ba rań czak. Moż na tę de kla ra -
cję po trak to wać z przy mru że niem oka, nie zła -
mie pió ra, kto spró bu je pójść pod prąd. Jed nak
war to sko rzy stać. Zwłasz cza gdy chcie li by śmy
za jąć się tym, co ob ja śniać naj trud niej, czy li
hu mo rem przez Ba rań cza ka wy twa rza nym
(m. in. „Pe gaz zdę biał”), przy wra ca nym (Szek -
spir) czy bez tro sko roz po wszech nia nym („Fio -
le to wa kro wa. An to lo gia an giel skiej i ame ry -
kań skiej po ezji nie po waż nej”). Tu bez cen ne są
je go „wstę py” i omó wie nia re guł, zgod nie
z któ ry mi po wsta je tekst. 

Na od wrót, wy wrót oraz opak

Na przy kład: „pry wat na teo ria ga tun ków”
za pre zen to wa na w „Pe ga zie…” Ma my tu po -
li ględź by – utwo ry na śla du ją ce me lo dię ob cej
mo wy, idio ma to ły – li te rac kie re zul ta ty spoj -
rze nia na idiom okiem ma to ła, czy li wąt pli we
acz uro cze pró by trans la cji idio mów, al fa be to -
ny – zda nia, któ ry mi moż na spraw dzić, czy
w kla wia tu rze dzia ła ją wszyst kie kla wi sze al -
bo pa lin dro ma de ry – sło wa lub dłuż sze fra zy
da ją ce się czy tać na przód i wspak (I la li ma so -

ni wy drom w mor dy wi no, sa mi la li!). Nie jest
tu Ba rań czak sa mot ni kiem: igrasz ki słow ne
cie szą się po pu lar no ścią wśród pol skich li te ra -
tów. To wa rzy stwo ma przed nie, wspo mnę tyl -
ko Wi sła wę Szym bor ską za pa mię ta le ćwi czą -
cą li me ry ki i pro pa gu ją cą le pie je, mo ska li ki,
ad o ra lia czy al tru ist ki. 

Do brze czy tać, a le piej do łą czyć do za ba wy,
co naj ła twiej moż na ro ze grać się ga jąc po ona -
na gra my. Jest to ro dzaj ana gra mów o ko rze -
niach ono ma stycz nych. Li te ry na zwi ska
i imie nia (wszyst kie) two rzą no we, naj le piej
ko micz ne da ne per so nal ne. In wen cja Ba rań -
cza ka przy cho dzi w su kurs szkol nej mo no to -
nii: ileż moż na de kli no wać na zwi ska z ka no -
nu? „Nie chce my wciąż tych sa mych na zwisk!
Al ter na tyw na hi sto ria li te ra tu ry pol skiej”.
A w niej Flops De fla to, S. L. Su per ba wół czy 
K. Ma ka ron -Oci pi na wska ku ją w miej sce, któ -
re do tąd zaj mo wa li: Le opold Staff, Bo le sław
Prus czy Ma ria Ko nop nic ka. 

Spy ta ktoś: po co? Bez in te re sow nie. Dla sa -
tys fak cji słow nych ła mań ców, bły sków nie -
prze tłu ma czal nych na ża den mo rał czy prze -
sła nie. Nie jest to co praw da two rze nie li te ra -
tu ry, ale zbli że nie do po etyc kie go warsz ta tu,
w któ rym zgrab nie do bra ne sło wo, rym czy
ali te ra cja de cy du ją o osta tecz nym efek cie.
Znaj dzie się też mo ty wa cja dy dak tycz na –
zna jo my ma te ma tyk tłu ma czy tą me to dą per -
mu ta cje.

Słow ną wir tu oze rię moż na pod pa try wać
w Ba rań cza ko wych pa ra fra zach zna nych
utwo rów. Od naj dzie my je np. w „pe ga zo wych
man ka mę tach” (gdzie man ka ment czy ni za -
męt). Są to al ter na tyw ne wer sje tek stu, po -
wsta łe z po wo du ja kie goś ję zy ko we go ogra ni -
cze nia. Na przy kład so net „Bu rza” z „So ne tów
krym skich” na pi sa ny od no wa dla se ple nią ce -
go re cy ta to ra – usu nię to z niej wszyst kie li te -
ry „r”. Al bo In wo ka cja do „Pa na Ta de usza”,
przy sto so wa na do za pi sa nia jej na ma szy nie
nie dy spo nu ją cej li te ra mi ze zna ka mi dia kry -
tycz ny mi. Tak oto brzmi po czą tek epo su:

Li two, oj czy zno mo ja! 
Przy po mi nasz zdro wie: 
Ja ka jest two ja ce na, ten tyl ko od po wie,
Ko mu cie bie za brak nie.
(…)

Do ka te go rii pa ra fraz na le żą też hu mo ry -
stycz ne stresz cze nia dra ma tów Szek spi ra
(z „Bio gra fio łów”).

„Ham let” 
Duch: brat jad wlał do ucha.
Syn du cha: o, psia ju cha!
dra stycz ny krok.
Zwło ka. Jej fi nał: stos zwłok.

Stąd tyl ko krok do ro li tłu ma cza roz ta cza ją -
ce go pa ra sol nad ko mi zmem cu dzych dow ci -
pów. Bez cen nych wska zó wek do star cza ją tek -
sty z to mu „Oca lo ne w tłu ma cze niu”. 

Jak tłu ma czyć hu mor Szek spi ra?/
Jak? Tak, aby śmie szył

Al bo wiem śmiesz ność jest pro bie rzem bez li -
to snym. Pod le ga na tych mia sto wej wy ce nie
i nie da się jej wmó wić ko muś, kto jej nie do -
świad czył. Śmiesz ność jest nie od por na na dzia -
ła nie cza su i rzad ko przyj mie się wsz cze pio na
w od mien ne wa run ki. Ła two wie trze je. Nie
ina czej ma się rzecz z hu mo rem Szek spi ra. Ba -
rań czak ma opi nię te go, któ ry ten hu mor
wskrze sił. Cel był ta ki, by współ cze sna pol ska
pu blicz ność ba wi ła się tak, jak w XVI wie ku
wi dzo wie nad Ta mi zą. Je śli po mi nąć róż ni ce
hi sto rycz no -oby cza jo we, po le ga ją ce np. na
tym, że w cza sach Szek spi ra praw do po dob -
nie gło śniej re cho ta no, rża no, kwi cza no
i krztu szo no się ze śmie chu oraz z ucie chy
wa lo no się po udach i na wza jem po ple cach.

Hu mor Szek spi ra to du ża daw ka far sy
i klow na dy. Ko mizm bu do wa ny pro sty mi za -
bie ga mi – Ba rań czak wska zu je na si łę szek spi -
row skich ka lam bu rów i ma la pro pi zmów (nie -
wła ści wie uży tych słów, przez po mył kę lub
z po wo du nie do sta tecz nej ich zna jo mo ści). Ga -
fy lub dez orien ta cja bo ha te rów za pew nia ją wi -
dzo wi to, co bu dzi uśmiech: prze wrot ną sa tys -
fak cję i lek kie po czu cie wyż szo ści. 

Dia log sług do mu Ca pu let tich, otwie ra ją cy
sztu kę „Ro meo i Ju lia”, skrzy się dow ci pem i aż
dziw, jak przy cięż ko brzmiał, nim od świe żył
go Ba rań czak (Sam son i Grze gorz roz wa ża li
by cie wę gla rza mi lub dar cie pie rza!). W ar ty -
ku le „Jak tłu ma czyć hu mor Szek spi ra?” („Oca -
lo ne w tłu ma cze niu”) ma my mi strzow ską roz -
pra wę po rów nu ją cą kil ka moż li wych tłu ma -
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czeń i prze ko nu ją cą do lek ko ści, na wet gdy by
trze ba by ło pod mie nić Mi strzo wi ja kiś rze -
czow nik czy cza sow nik.
SAM SON: Py tam się, Grze go rzu, jesz cze raz:

czy ma my bez koń ca zno sić ob ra zy?
GRZE GORZ: Ano, chy ba nie: w koń cu nie je ste -

śmy no si cie la mi ob ra zów. 
SAM SON: Nie ob ra zów, tyl ko ob raz. Ta ob ra za,

nie ten ob raz – ro zu miesz wresz cie?
Nie da my się ob ra żać – to chcia łem
po wie dzieć. Na pró bę ob ra że nia nas
od po wie my, pod no sząc broń.

GRZE GORZ: I od no sząc ob ra że nia.
Po le cam za ba wę z wie lo ma prób ka mi

trans la tor ski mi – jest bar dzo po ucza ją ca.
Uświa da mia ro lę tłu ma cza i to, z jak wie lu
ko mu ni ka tów skła da się tekst po etyc ki – za -
tra ca nych w prze kła dzie li ne ar nym. Jak du żo
za le ży od roz po zna nia do mi nan ty wier sza.
Ba rań czak wy ćwi czył się w pa ra dok sach
i iro nii, miał zmysł hu mo ru, więc gdy na tra -
fiał na dow cip, był skłon ny uznać go za prio -
ry tet. 

Oca lo ny przez Ba rań cza ka dow cip Szek spi -
ra mo że my tro pić w ko me diach, ale i dra ma -
tach, jak choć by: wa rze nie zu py przez Wiedź -
my w IV ak cie „Mak be ta”, ma ry nar ska pio -
sen ka z „Bu rzy”, czy przy śpiew ki bła zna
z „Kró la Le ara”:

Trud no w tych cza sach mieć na dzie ję,
Że bła zen ła ski za zna, 
Gdy każ dy mę drzec idio cie je
I ro bi z sie bie bła zna.

W świe cie mu łów nie ma re gu łów

Mi mo za chwy tów dla swych spo lsz czeń,
zbie rał Ba rań czak cię gi za na sy ca nie Szek spi -
ra sa mym so bą i ten sam za rzut pe dan tycz ni
kry ty cy sta wia li mu przy tek stach an glo ję -
zycz nej po ezji nie po waż nej. Praw da, że tu taj
trze ba by go na zy wać współ au to rem, co ja sno
una ocz nia eks plo zja in wen cji w prze ło że niu
krót kie go tek stu Ogde na Na sha: Can dy/ ls dan -
dy;/ But li qu or/ ls qu ic ker. Ba rań czak pro po nu -
je tym Re flek sjom na te mat prze ła my wa nia lo -
dów przy na wią zy wa niu sto sun ków to wa rzy -
skich aż 12 róż nych od po wied ni ków. Pierw szy
z nich: Ka wa/ Się nada wa, / Lecz go rza ła/
Szyb ciej dzia ła. Na stęp ne rów nie do wol nie
wy mie nia ją na po je grzecz ne i wy sko ko we. Po -
za tym Ba rań czak, two rząc naj za baw niej szy
ze zna nych mi spi sów tre ści, sam się do gro na
non sen si stów wpi su je.

An to lo gia „Fio le to wa kro wa” obej mu je 333
utwo ry, nie wszyst kie, lecz wie le z nich ma
cha rak ter ab sur dal ny. Pre zen tu ją ga le rię twór -
ców ce nią cych ję zy ko wą za ba wę, a są to na z-
wi ska z pierw szej li gi po etyc kiej: Ogden Nash,

Ed gar Le ar, E. E Cum mings, Mor ris Bi shop,
oczy wi ście Wil liam Szek spir. 

Ja ką szcze li ną prze my cić ten non sens do
szko ły i jak go wy ko rzy stać? My ślę, że war to
otwo rzyć się na tek sty, któ rym nie mo że my
(i nie mu si my!) przy pi sy wać prze sła nia. Choć -
by dla rów no wa gi wo bec utwo rów, któ re ma -
ją tych tra dy cyj nych zna czeń aż nad to. Hu mor
non sen sow ny jest an ty te zą oświe ce nio wej sa -
ty ry, ra cjo nal nych ośmie szeń lub iro nicz nych
de ma ska cji. O nic szcze gól ne go nie wal czy. Gra
to czy się o uśmiech. 

Mu szę jed nak uści ślić, by po zo stać wier ną
Ba rań cza ko wej prze wrot no ści, że wszyst ko
pod szy te jest pa ra dok sem. Po eta ab sur dal ny –
o nic nie ape lu jąc i nie zaj mu jąc się na pra wia -
niem świa ta – su ge ru je, że sens (a wraz z nim
wszyst kie go to we praw dy) jest za wsze ulot ny.
To za baw ny pe sy mi sta lub jak mó wi Sta ni -
sław Ba rań czak, któ ry naj le piej ob ja śnia nie
tyl ko sie bie sa me go: non sen si sta to śmiesz niej -
szy po eta me ta fi zycz ny.

Renata Borowiak 
– nauczycielka języka polskiego w Zespole Szkół

Ogólnokształcących nr 4 w Poznaniu; prowadzi blog
poświęcony literaturze i filmowi

tamaryszek.wordpress.com

E
kspe ry ment sta no wi pod sta wę na uk przy -
rod ni czych i jest jed nym ze spo so bów po bu -
dza ją cych do dzia ła nia, ob ser wo wa nia i do -

świad cza nia. Cha rak te ry zu je go po wta rzal ność,
to zna czy, że każ da oso ba, po stę pu jąc zgod nie
z opi sa ny mi me to da mi do świad czal ny mi, mu si
otrzy mać ta ki sam wy nik. Dzię ki za sto so wa niu
w edu ka cji szkol nej ta kiej ak ty wi za cji stwa rza -
my dzie ciom moż li wość po zna wa nia świa ta
wszyst ki mi zmy sła mi, co oka zu je się naj sku -
tecz niej szą me to dą. Po bu dzo ne za in te re so wa nie
uła twia szyb sze przy swa ja nie wia do mo ści.
Uczeń sta je się od kryw cą, któ re mu nikt nie da -
je go to wych od po wie dzi, a wie dza zgro ma dzo na
w wy ni ku po szu ki wań zo sta je na dłu go.

Nie trze ba mieć la bo ra to rium, by eks pe ry -
men to wać. Wy star czy sa la lek cyj na, bo isko
szkol ne lub wy ciecz ka do par ku. Za ję cia te go ty -
pu wy ma ga ją jed nak bar dzo do bre go przy go to -
wa nia się do nich na uczy cie la. Mu si my mieć bo -

wiem świa do mość, że źle utrwa lo ne po ję cia na -
uko we na wcze snym eta pie edu ka cji bę dzie bar -
dzo trud no zwe ry fi ko wać w star szych kla sach.
De cy du jąc się na prze pro wa dze nie z ucznia mi
eks pe ry men tu, trze ba też za dbać o od po wied -
nią or ga ni za cję pra cy, co z pew no ścią uła twi
nam prze bieg za jęć.

Do świad cze ni na uczy cie le wie dzą, że klu czo -
wym mo men tem jest po czą tek lek cji. Dla wie lu
uczniów „trzę sie niem zie mi” oka że się wi dok sa -
li lek cyj nej, w któ rej ław ki nie sto ją jak zwy kle
w rzę dach, ale po łą czo no je po dwie. Na pię cie za -
cznie ro snąć, gdy na ław kach po ja wią się szkieł -
ka, fil try, pu deł ka, rur ki lub szkła po więk sza ją ce.
Po sy pią się py ta nia i do my sły. I to jest mo ment
na wy ło nie nie pro ble mu ba daw cze go, np:
Wy mie szał się pieprz z so lą. Jak je te raz od dzie lić?
Py ta nia mno żą się sa me: Co nam zo sta nie? Co
po wsta nie? Co uda się od zy skać? Dzie ci sta wia -
ją hi po te zy i do pie ro prze cho dzą do dzia ła nia.

Nie któ rzy wpro wa dza ją jesz cze pró bę ba daw czą,
np. spraw dza ją, co roz pusz cza się w wo dzie – sól
czy pieprz? Po se rii dzia łań „ba da cze” za pi su ją
lub ry su ją uzy ska ne wy ni ki. Pró bu ją – sa mo -
dziel nie lub z po mo cą na uczy cie la − wy cią gać
wnio ski. Waż nym ele men tem za jęć jest wspól -
ne omó wie nie te go, co się za dzia ło, ko mu uda ło
się zwe ry fi ko wać hi po te zy. 

War to po szu ki wać in spi ra cji do cie ka wych za -
jęć po le ga ją cych na eks pe ry men to wa niu. Po ni żej
przed sta wiam kil ka po my słów na pro ste do -
świad cze nia. Za czerp nę łam je z róż nych źró deł
i z po wo dze niem wy ko rzy stu ję w swo jej pra cy.
Spraw dza ją się bar dzo do brze w pra cy z naj młod -
szy mi, bo od no szą się do ota cza ją cej ich rze czy wi -
sto ści, kry ją w so bie in try gu ją ce dla dzie ci za gad -
ki, są oka zją do po ucza ją cych za baw. 

Wy ści gi dro bi nek pie przu

Przy go tuj: zmie lo ny pieprz, wy ka łacz kę, po -
jem nik z wo dą (oko ło 2 l), płyn do my cia na czyń,
spode czek. Roz syp pieprz na po wierzch ni wo dy
i ob ser wuj, co się dzie je? Włóż su chą wy ka łacz kę

Pozwólmy dzieciom
działać

Badawczy umysł dziecka najlepiej przyswaja wiedzę przez
eksperymentowanie. Ten sposób uczenia się świata jest także świetną
zabawą, zarówno dla ucznia, jak i nauczyciela.
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po mię dzy pły wa ją ce dro bin ki pie przu i sprawdź,
co się zmie ni ło. Za nurz wy ka łacz kę w pły nie do
na czyń, włóż ją po now nie do po jem ni ka z wo dą
po mię dzy dro bin ki pie przu i ob ser wuj.

Wy nik: pieprz prze mie ścił się od wy ka łacz -
ki do brze gów po jem ni ka Dla cze go? Na dro bin -
ki pie przu od dzia łu ją czą stecz ki wo dy. Je że li
wo da jest czy sta, dzia ła ją one z jed na ko wą si -
łą we wszyst kich kie run kach, co po wo du je, że
pieprz się nie prze su wa. Do da nie pły nu osła -
bia w tym miej scu to od dzia ły wa nie. W re zul -
ta cie czą stecz ki z ob sza ru czy stej wo dy przy -
cią ga ją dro bin ki pie przu do sie bie. 

Ziem nia ki i sól

Przy go tuj: czte ry ły żecz ki so li, dwie mi secz -
ki z wo dą, po kro jo ne go ziem nia ka (np. w pla -
stry), ze ga rek. Sól roz puść w jed nej z mi se czek.
W dru giej zo staw nie przy pra wio ną wo dę. Na -
stęp nie do jed nej i dru giej mi secz ki włóż pla -
stry ziem nia ka. Jak są dzisz – na stą pi ja kaś
zmia na? Od cze kaj 15 mi nut. Wyj mij z obu po -
jem ni ków po pla strze. Czy za uwa ży łeś ja kieś
zmia ny? Je śli tak, to ja kie? Mo żesz od cze kać
ko lej ne 15 mi nut i spraw dzić, co się dzie je.

Wy nik: pla stry ziem nia ków wy ję te z so lo -
nej wo dy są mięk kie i ła two się zgi na ją,
a ziem nia ki wy ję te z nie oso lo nej są twar de
i nie ela stycz ne. Z ko mó rek ziem nia ków wy -
pły nę ła wo da. Sta ło się tak, po nie waż stę że -
nie so li w wo dzie jest więk sze niż w ziem nia -
kach. Czą stecz ki so li za wsze prze pły wa ją
z sub stan cji bo gat szych w wo dę do sub stan cji
uboż szych. Gdy wo da wy pły nę ła z ziem nia -
ków, sta ły się mięk kie. Jest to zja wi sko osmo -
zy po le ga ją ce na prze miesz cza niu się wo dy
przez bło ny pół prze pusz czal ne ko mór ki do

roz two ru o więk szym stę że niu, w tym przy -
pad ku roz two ru wo dy z so lą.

Zni ka ją cy atra ment

Przy go tuj: sok z cy try ny de li kat nie roz pusz czo -
ny w wo dzie, pa ty czek hi gie nicz ny, bia łą kart kę,
źró dło cie pła (lamp ka, świecz ka, ka lo ry fer). Czy
so kiem z cy try ny mo że my pi sać lub ry so wać?
Czy bę dzie on wi docz ny? Za mocz pa tyk w otrzy -
ma nym roz two rze. Na ry suj nim coś na kart ce.
Za sta nów się, co zro bić, by na pis był wi docz ny?
Spró buj ogrzać kart kę, zbli ża jąc do źró dła cie pła.
Ob ser wuj, co się wy da rzy.

Wy nik: ry su nek stał się wi docz ny, po nie waż
w so ku z cy try ny znaj du ją się związ ki wę gla. Gdy
się je roz pu ści w wo dzie, są bez barw ne, ale pod -
czas pod grze wa nia związ ki wę gla za mie nia ją się
w wę giel – ciem ny i wi docz ny. 

W któ rą stro nę?

Przy go tuj: dwa jed na ko we ba lo ny, ela stycz -
ną rur kę (oko ło 30 cm), sznu re czek, kla mer kę
do bie li zny. Ze gnij rur kę w po ło wie i ze pnij ją
kla mer ką. Na dmu chaj je den z ba lo nów i włóż
do nie go je den z koń ców rur ki – ostroż nie, że by
po wie trze nie wy le cia ło. Za bez piecz wszyst ko
sznur kiem. Na dmu chaj dru gi ba lon, ale o po ło -
wę mniej niż pierw szy. Po zo sta łe czyn no ści po -
wtórz. Jak my ślisz, co się sta nie w mo men cie
zdję cia kla mer ki? 

Wy nik: mniej szy ba lo nik zmniej sza się jesz -
cze bar dziej. Prze pływ po wie trza na stę pu je
pod wpły wem róż nic ci śnie nia. Ci śnie nie
w sła bo na dmu cha nym ba lo nie by ło więk sze
niż w moc no na dmu cha nym. Po wierzch nia
sła bo na dmu cha ne go ba lo na jest dość wiot ka.
Do pie ro w mia rę na dmu chi wa nia sta je się

bar dziej na prę żo na i dzia ła na nią co raz więk -
sza si ła. Jed nak si ła to nie to sa mo co ci śnie -
nie. Ci śnie nie ma le je, gdy zwięk sza się po -
wierzch nia. Du ży ba lon na od wrót – jest
sztyw ny, ma du żą po wierzch nię, dla te go wy -
wie ra na za mknię te w nim po wie trze ni skie
ci śnie nie. W re zul ta cie ci śnie nie w ma łym ba -
lo ni ku by ło wyż sze niż w du żym i dla te go
prze le cia ło z ma łe go do du że go ba lo nu, a nie
od wrot nie, jak się pier wot nie wy da wa ło. Ma -
ły ba lo nik się zmniej szył, a du ży jesz cze po -
więk szył. Prze pływ po wie trza na stę pu je od
du że go ci śnie nia w kie run ku ma łe go. 

Pro po no wa ne do świad cze nia ma ją sta łą
struk tu rę. Skła da ją się z przy go to wa nia ćwi -
cze nia, wy ko na nia go, po sta wie nia py ta nia
przez na uczy cie la i wspól ne go po szu ki wa nia
na nie od po wie dzi. Waż ne jest to, że sto pień
trud no ści ko men ta rza po wy ko na niu ćwi cze -
nia po wi nien być uza leż nio ny od po zio mu
edu ka cji i od po wia dać moż li wo ściom po -
znaw czym uczniów. Naj waż niej sze jed nak,
aby na uce to wa rzy szy ła do bra za ba wa.

Małgorzata Hypś-Wolińska 
− nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej, 

doradca metodyczny ODN w Poznaniu

Bi blio gra fia:

Kothe R., Eksperymenty. Księga młodych odkrywców,
Bielsko-Biała 2013.

Ruther M., 111 nowych niezwykłych eksperymentów,
Kielce 2012.

Sann A, 365 eksperymentów na każdy dzień roku,
Konstancin-Jeziorna 2005

http://klubnaukowca.pl, dostęp 9.11.2014

www.edukacja.edux.pl, dostęp 9.11.2014

http://www.dzieciecafizyka.pl, dostęp 9.11.2014

Wychowanie

Do ro ta Mursz tyn: Czym prze ja wia się
agre sja w szko le?
Ja cek Py żal ski: Naj czę ściej agre sja ko ja rzy się
nam z prze mo cą fi zycz ną. Sy tu acją, gdy uczeń
ata ko wa ny jest przez in ne go ucznia lub nisz -
czo na jest je go wła sność. To do syć oczy wi ste
za cho wa nie i czę sto naj bar dziej wi docz ne. 

Co piąty uczeń jest
sprawcą, a co dziesiąty
ofiarą agresji szkolnej

dr hab. Jacek Pyżalski − profesor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu, adiunkt w Instytucie Medycyny Pracy w Łodzi − Krajowym
Centrum Promocji Zdrowia w Miejscu Pracy. Mediator sądowy. Autor licznych
publikacji, między innymi „Agresja elektroniczna wśród dzieci i młodzieży”
(GWP, Sopot 2011). Trener w obszarze komunikowania i trudnych zachowań.
Autor i współwykonawca ponad czterdziestu projektów, kierownik kilkunastu
projektów krajowych i międzynarodowych m. in. ACERISH 2.
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Ma my też co raz czę ściej do czy nie nia z agre sję
słow ną. Są nie ste ty jesz cze dwa bar dziej ba ga -
te li zo wa ne ty py – agre sja re la cyj na, po le ga ją -
ca na igno ro wa niu, wy klu cza niu z gru py oraz
cy be ra gre sja, do re ali za cji któ rej wy ko rzy sty -
wa ne są róż ne in stru men ty in ter ne to we, np.
czat czy por ta le spo łecz no ścio we. Szcze gól nie
ba ga te li zo wa na jest agre sja re la cyj na. Nie któ -
rzy w ogó le nie uwa ża ją jej za for mę agre sji,
choć ba da nia po ka zu ją, że jej skut ki dla ofia ry
są po dob ne do tkli we jak w przy pad ku in nych
ty pów prze mo cy. 
Czy agre sja ró wie śni cza w szko le jest po -
waż nym zja wi skiem?
Nie każ dy akt agre sji mię dzy ró wie śni ka mi
przy no si po waż ne skut ki. Sprzecz ka dwóch
uczniów na bo isku czy w trak cie prze rwy, izo -
lo wa nie przez pół dnia ucznia, z któ rym się
po kłó ci li śmy mo że być trak to wa ne de fi ni cyj -
nie ja ko agre sja, ale rzad ko przy nie sie po waż -
ne skut ki. Go rzej by wa, kie dy ma my do czy -
nie nia z nę ka niem, zwa nym w an glo ję zycz -
nej li te ra tu rze bul ly in giem. Aby śmy mo gli
mó wić o tym zja wi sku, mu szą być speł nio ne
trzy ce chy, zde fi nio wa ne już w kla sycz nych
ba da niach Da na Ol weu sa z lat sie dem dzie sią -
tych dwu dzie ste go wie ku. Są to: po wta rzal -
ność, in ten cjo nal ność, nie rów no wa ga sił.
Zgod nie z ty mi wy znacz ni ka mi za bul ly ing
uzna je się ta ką se kwen cję ak tów agre sji, któ -
ra zwy kle jest skie ro wa na prze ciw ko tej sa -
mej ofie rze przy naj mniej kil ka ra zy w ty go -
dniu (po wta rzal ność). Ce lem dzia łań spraw -
ców jest skrzyw dze nie kon kret nej oso by
(in ten cjo nal ność). Do dat ko wo spraw ca lub
spraw cy są znacz nie sil niej si od ofia ry, w wy -
ni ku cze go ta ostat nia do świad cza po czu cia
bez bron no ści (nie rów no wa ga sił). Przyj mu je
się, że aby moż na by ło mó wić o bul ly in gu wy -
mie nio ne tu ce chy mu szą wy stę po wać łącz -

nie. Ta ka agre sja z pew no ścią jest po waż nym
pro ble mem. Ktoś, kto po trak to wał by bul ly ing
ja ko zwy kłe nie sna ski mię dzy ucznia mi,
z pew no ścią po peł nił by błąd pe da go gicz ny.
Dla cze go?
Ba da nia pro wa dzo ne od po nad czter dzie stu
lat po ka zu ją, iż stan zdro wia psy chicz ne go
uczniów do świad cza ją cych bul ly in gu jest du -
żo gor szy niż resz ty uczniów. Stwier dzo no tu
związ ki z ta ki mi pro ble ma mi jak: ob ni żo ne
po czu cie wła snej war to ści, de pre sja, lęk spo -
łecz ny, my śli sa mo bój cze, za bu rze nia psy cho -
so ma tycz ne o róż nym cha rak te rze (np. pro ble -
my ze snem, mo cze nie noc ne, brak ape ty tu).
Nie któ re ba da nia wska zu ją na wet, iż część ne -
ga tyw nych skut ków do świad cza nia bul ly in -
gu po tra fi utrzy mać się aż do do ro sło ści.
Zresz tą pro ble my z za kre su zdro wia psy chicz -
ne go do ty czą tak że spraw ców bul ly in gu –
czę ściej niż in ni an ga żu ją się oni w za cho wa -
nia pro ble mo we, np. pi cie al ko ho lu. Nie wąt -
pli wie jed nak naj go rzej wy glą da stan zdro wia
psy chicz ne go, tych uczniów, któ rzy jed no cze -
śnie an ga żu ją się w obie ro le, za rów no spraw -
ców, jak i ofiar.
Ja ka jest ska la zja wi ska?
Mu si my wie dzieć, że brak jest „zło te go na rzę -
dzia” do po mia ru zja wi ska po zwa la ją ce go po -
rów ny wać obiek tyw nie wy ni ki. Uśred nia jąc
moż na jed nak po wie dzieć, że wśród star szych
uczniów mo wa jest o co dzie sią tym uczniu ja -
ko ofie rze i co pią tym ja ko spraw cy.
Spraw ca mi są częściej chłop cy, 
czy dziew czę ta?
Od po wiedź nie jest pro sta. Chłop cy i dziew czę -
ta ge ne ral nie róż nią się ro dza ja mi agre sji ró -
wie śni czej, w któ rą się an ga żu ją. Chłop cy czę -
ściej sto su ją bul ly ing fi zycz ny, a dziew czę ta
re la cyj ny. Po dob nie róż ni ce za uwa ży my
w róż nych gru pach wie ko wych. Ge ne ral nie

u star szych uczniów mniej jest bul ly in gu fi -
zycz ne go, a wię cej wer bal ne go i re la cyj ne go.
Czy bul ly ing i cy ber bul ly ing sto su ją 
ci sa mi ucznio wie?
Przede wszyst kim war to zwró cić uwa gę na
róż ną for mą – w cy ber bul ly in gu nie ma spo -
tka nia twa rzą w twarz, a ak ty agre sji re ali zo -
wa ne są za po mo cą róż nych in stru men tów in -
ter ne to wych (np. ko men ta rzy na por ta lu spo -
łecz no ścio wym). Nie po win ni śmy tych zja wisk
roz dzie lać – ba da nia po ka zu ją, że moc no się
one na kła da ją. Przy kła do wo pra wie po ło wa
gim na zja li stów, któ rzy są spraw ca mi tra dy cyj -
ne go bul ly in gu jest też spraw ca mi cy ber bul ly -
in gu, czę sto wo bec tych sa mych uczniów, któ -
rych nę ka ją twa rzą w twarz. War to znać róż -
ni cę, no we me cha ni zmy, któ re po ja wia ją się
w przy pad ku bul ly in gu re ali zo wa ne go za po -
mo cą In ter ne tu – war to jed nak wie dzieć, iż za -
sad ni czo jest to, to sa mo zja wi sko.
Jak sen sow nie prze ciw dzia łać bul ly in go wi
w szko le?
Od po wiedź na to py ta nie wy kra cza po za ra -
my krót kiej roz mo wy. Oso by za in te re so wa ne
od sy łam do sko rzy sta nia z do stęp nych nie ko -
mer cyj nie on li ne ma te ria łów RO BUSD. Pol ski
ze spół kie ro wa ny prze ze mnie wraz z ze spo -
łem pro fe so ra Er lin ga Ro lan da z Uni wer sy te tu
Sta van ger przy go to wał roz bu do wa ne ma te -
ria ły me to dycz ne do ty czą ce ra dze nia so bie
z bul ly in giem tak że wo bec uczniów ze spe cjal -
ny mi po trze ba mi edu ka cyj ny mi (np. z nie peł -
no spraw no ścią in te lek tu al ną). Ma te riał za -
wie ra spo ro wska zó wek me to dycz nych, mię -
dzy in ny mi w for mie fil mów.
Ży czę za tem po wo dze nia w re ali za cji pro -
jek tu.

roz ma wia ła Do ro ta Mursz tyn,
nauczyciel, konsultant w ODN w Poznaniu

W
y ciecz ki szkol ne za wsze bu dzi ły
w uczniach wie le emo cji. Nie ste ty, co raz
czę ściej naj więk sze po ru sze nie do ty czy

te go, jak zor ga ni zo wać im pre zę wy ciecz ko wą. Li -
ba cje al ko ho lo we po ja wia ją się co raz czę ściej i sta -
ją się praw dzi wą pla gą. To ogrom ny pro blem dla

na uczy cie li, któ rzy zwy czaj nie za czy na ją się bać
wy jaz dów z mło dzie żą. Mi mo że ucznio wie zna ją
re gu la min wy ciecz ki, któ ry za bra nia spo ży wa nia
al ko ho lu i in nych uży wek, ucznio wie i tak to ro -
bią. Wy jazd na wy ciecz kę szkol ną dla na uczy cie -
la ozna cza więc pod ję cie wiel kie go ry zy ka.

Pro blem zwią za ny z pi jań stwem i in ny mi de -
struk cyj ny mi za cho wa nia mi mło dzie ży na wy -
ciecz kach szkol nych za czy na być rów nież do strze -
ga ny przez część uczniów, któ rzy nie chcą uczest -
ni czyć w ta kich wy jaz dach. Na fo rach moż na

Problem alkoholizmu wśród młodzieży 

Szkolne wycieczki
niebezpiecznie

procentują
Nauka poza ławką szkolną, w naturalnej przestrzeni, w otoczeniu przyrody
przynosi nieocenione korzyści. Za organizowaniem wycieczek stoją silne
argumenty dydaktyczno-wychowawcze. Wyjazdy rozbudzają potrzebę
poznawania, kształtują także kompetencje miękkie. Ale to tylko jedna strona
medalu. A jak wygląda druga?
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zna leźć po sty, w któ rych ucznio wie pro szą in ter -
nau tów o po moc lub wy ra ża ją swój nie smak ta -
ki mi wy da rze nia mi. Oto nie któ re z nich: 

Nie chcę je chać na wy ciecz kę szkol ną, bo to
bę dzie tyl ko wiel ka li ba cja al ko ho lo wa. Co mam
ro bić? Je stem w 2 kla sie li ceum. Je stem bar dzo ci -
cha, spo koj na, nie pi ję i nie pa lę. W prze ci wień -
stwie do mo jej kla sy − dziew czy ny są sza lo ne,
ca ły czas roz ma wia ją, ba wią się, a ja czu ję, że
do nich nie pa su ję.1 (bloc ked, 2012-10-19);

Pa trzy łam to z nie sma kiem, z że na dą. By -
łam je dy ną oso bą któ ra nie pi ła, nie pa li ła nie
ob co wa ła z ko le sia mi spod ciem niej gwiaz dy,
po zna ny mi przed pię cio ma mi nu ta mi.2 (li na -
91, 2012-01-24).

Pro blem al ko ho li zmu wśród mło dzie ży jest
po waż ny. Na po je al ko ho lo we są naj bar dziej po -
pu lar ną sub stan cją psy cho ak tyw ną wśród mło -
dzie ży. Al ko ho lu pró bo wa ło 87,3% uczniów klas
III gim na zjum oraz 95,2% uczniów klas dru gich.

Jak wy ni ka z ra por tu Mło dzież 2013 wśród ado -
le scen tów moż na za ob ser wo wać wzrost spo ży -
wa nia al ko ho lu. Pi ją po to, by po ka zać swo ją
upra gnio ną do ro słość, obo jęt ność na po wszech -
nie pa nu ją ce re gu ły i wyż szość nad na uczy cie -
la mi oraz ro dzi ca mi.3 Co ro bić w sy tu acji, w któ -
rej na wy ciecz ce szkol nej na uczy ciel przy ła pie
ko goś na pi ciu al ko ho lu, czy za ży wa niu sub -
stan cji psy cho ak tyw nych? Wszyst ko po wi nien
okre ślać re gu la min wy ciecz ki przy ję ty w da nej
szko le. Pro blem po ja wia się jed nak wte dy, gdy
ro dzi ce od wo łu ją się od de cy zji or ga nów pla -
ców ki, uza sad nia jąc swo je dzia ła nie bra kiem
mia ro daj nych do wo dów. Na uczy cie le po win ni
za bez pie czać się na ta ką oko licz ność. W mo men -
cie, w któ rym przy ła pią uczniów na pi jań stwie
po win ni nie zwłocz nie we zwać pa trol po li cyj ny.

Tyl ko twar de do wo dy i kon se kwent ne, ra dy -
kal ne dzia ła nia gro na pe da go gicz ne go mo gą ob ni -
żyć po ziom pi cia al ko ho lu na wy ciecz kach szkol -

nych. Po błaż li we i ba ga te li zu ją ce po stę po wa nie
umoc ni mło dzież w prze ko na niu, że wszyst ko im
wol no, a ta kie wy bry ki nie koń czą się dla nich
wła ści wie żad ny mi po waż ny mi kon se kwen cja -
mi. Nie ste ty, do bre prak ty ki do ty czą ce wal ki z al -
ko ho lem w szko le nie za wsze są prak ty ko wa ne.
Nie li czy się to, kim jest uczeń przy ła pa ny na spo -
ży wa niu al ko ho lu, ale to, kim jest je go ro dzic i jak
bar dzo jest zwią za ny ze szko łą.
1http://zapytaj.onet.pl/Category/027,004/2,2200530,
Nie_chce_jechac_na_wycieczke_szkolna_bo_to_bedzie
_tylko_wielka_libacja_alkoholowa_Co_mam_robic.html
[dostęp 12.11.2014]. 

2 http://mezczyzna-istota-idealna.blog.onet.pl/2012/
01/24/czestochowskie-libacje-klasowych-wycieczek-
czar/ [dostęp 12.11.2014]. 

3 Raport Młodzież 2013.

An na Mich niuk 
− pe da gog, psy cho log, 

dok to rant ka przy Za kła dzie Tech no lo gii Kształ ce nia
na Wy dzia le Stu diów Edu ka cyj nych 

Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu

Jo an na Mar chew ka: Je śli na wy ciecz ce
szkol nej uczeń nad uży je al ko ho lu, to czy
na le ży we zwać Po li cję? Ja kie pro ce du ry
po stę po wa nia obo wią zu ją w ta kiej sy tu -
acji opie ku na wy ciecz ki?

Od opie ku na wy ciecz ki, któ ry za ob ser wo -
wał, że uczeń jest pod wpły wem al ko ho lu,
wy ma ga się na tych mia sto wej re ak cji, m. in.
od izo lo wa nia go od po zo sta łych uczest ni ków
wy jaz du i za pew nie nia mu nie zbęd nej opie ki. 

Je że li za cho dzi po dej rze nie za gro że nia ży -
cia i zdro wia ma ło let nie go, na le ży we zwać
po go to wie ra tun ko we. Za nie cha nie we zwa -
nia po mo cy me dycz nej w przy pad ku wy stą -
pie nia nie po ko ją cych ob ja wów mo że bo wiem
skut ko wać nie prze wi dzia ny mi na stęp stwa -
mi dla dziec ka i au to ma tycz nie ro dzić od po -
wie dzial ność kar ną opie ku na. Na le ży rów nież

po in for mo wać ro dzi ców nie let nie go, aby ode -
bra li dziec ko z wy ciecz ki bądź ze szpi ta la,
a je śli się awan tu ru je − we zwać Po li cję. 

Przede wszyst kim chciał bym zwró cić uwa -
gę na aspek ty praw ne ca łej spa wy. Zgod nie
z Usta wą o wy cho wa niu w trzeź wo ści i prze -
ciw dzia ła niu al ko ho li zmo wi (art. 14 ust. 1
pkt 1) pod czas wy cie czek za bro nio ne jest po -
sia da nie oraz spo ży wa nie al ko ho lu. Je że li
oko licz no ści zda rze nia zwią za ne ze spo ży wa -
nie, kup nem lub udo stęp nia niem al ko ho lu
wy peł nia ją zna mio na prze pi sów kar nych
cyt. usta wy (art. 43, art. 43`), ro dzi to od po -
wie dzial ność wy kro cze nio wą (np. spo ży wa -
nie al ko ho lu w miej scach za bro nio nych) lub
kar ną (np. sprze daż al ko ho lu nie let nim bądź
nie trzeź wym) i tym sa mym uza sad nia pod ję -
cie czyn no ści przez Po li cję.

Od no sząc się jesz cze do kwe stii po wia da -
mia nia o zda rze niu, na le ży uwzględ nić oko -
licz no ści ca łej sy tu acji. Prze pi sy pra wa za -
wie ra ją bo wiem róż no rod ne mo de le po stę po -
wa nia w za leż no ści od wie ku uczest ni ków
zda rze nia oraz ich za cho wań zwią za nych ze
spo ży wa niem al ko ho lu. Z ko lei za pi sy Usta -
wy z dnia 26 paź dzier ni ka 1982 ro ku o po stę -
po wa niu w spra wach nie let nich (art. 4 § 1)
wska zu ją, że wpro wa dze nie się w stan odu -
rze nia to jed na z oko licz no ści świad czą cych
o de mo ra li za cji nie let nie go. Na le ży zwró cić
uwa gę, że ko men ta rze praw ne do tej usta wy
zwra ca ją uwa gę na to, że jed no ra zo we (epi zo -
dycz ne) spo ży cie al ko ho lu nie jest oko licz no -
ścią świad czą cą o de mo ra li za cji (ta kie sta no -

wi sko pre zen tu je rów nież więk szość sę dziów
– prak ty ków, zaj mu ją cych się spra wa mi nie -
let nich). 

Wo bec po wyż sze go, w przy pad ku ujaw nie -
nia przez Po li cję nie let nie go pod wpły wem al -
ko ho lu, nie bę dą ce go jed no cze śnie spraw cą
czy nu ka ral ne go − brak jest pod staw praw -
nych do ba da nia sta nu je go trzeź wo ści. Nie -
mniej po li cjan ci spo rzą dza ją w te go ty pu sy -
tu acjach do ku men ta cję służ bo wą, po wia da -
mia ją o zda rze niu ro dzi ców nie let nie go, po
czym ca łość ma te ria łów prze sy ła ją do oce ny
są du ro dzin ne go.

W ce lu za po bie ga nia w przy szło ści opi sa -
nym zja wi skom, na le ży każ do ra zo wo in for mo -
wać mło dzież o ich pra wach i obo wiąz kach,
a tak że na bie żą co za po zna wać z re gu la mi -
nem wy cie czek, po nad to prze strze gać przed
za gro że nia mi i kon se kwen cja mi praw ny mi.

Jak pro blem nad uży wa nia al ko ho lu na
wy ciecz kach szkol nych wy glą da z per -
spek ty wy szko ły? 

Problem alkoholizmu wśród młodzieży 

Pytamy ekspertów

podkom. Michał Królikowski 
(Wydział Prewencji KWP w Poznaniu)

Da nu ta Has sa 
(pe da gog szkol ny w VIII LO w Po zna niu 
oraz wie lo let ni ko or dy na tor Gmin ne go 
Pro gra mu Roz wią zy wa nia Pro ble mów

Al ko ho lo wych w Ko mor ni kach)
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Chcąc za po biec pi jań stwu mło dzie ży pod -
czas wy cie czek szkol nych, na le ży w sta tu -
cie szko ły okre ślić kon se kwen cje na ru sze -
nia re gu la mi nu wy ciecz ki. Mu szą one być
sfor mu ło wa ne ja sno i pre cy zyj nie. Przede
wszyst kim po win ny wy ra żać ta kie sta no -
wi sko, co do któ re go ra da pe da go gicz na da -
nej szko ły jest w stu pro cen tach prze ko na -
na. To zna czy, że jest go to wa jed no gło śnie
za sto so wać okre ślo ne w do ku men cie za sa -
dy bez żad nych wy jąt ków,  a więc tak że nie -
za leż nie od ro li ro dzi ca, ja ką pia stu je on
w szko le (o czym pi sze A. Mich niuk w ar ty -
ku le „Wy ciecz ki nie bez piecz nie pro cen tu ją”). 

Do brze jest tak że przed wy jaz dem przy -
po mnieć uczniom i ro dzi com o za sa dach,
ja kie obo wią zu ją na wy ciecz ce, by tym sa -
mym unik nąć wszel kich nie po ro zu mień.
W szko łach prak ty ko wa ne są tak że de kla -
ra cje pi sem ne, w któ rych okre śla się kon se -
kwen cje zła ma nia sta tu tu. Po wi nien ją
pod pi sać ro dzic, a tak że uczeń na za sa dzie
przy ję cia do wia do mo ści in for ma cji. Na to -
miast gdy uczeń jest peł no let ni, to on skła -
da de kla ra cję, a ro dzic jest oso bą, któ ra
przyj mu je in for ma cję do wia do mo ści.

Nad uży wa nie al ko ho lu przez mło -
dzież szkol ną to nie zwy kle trud ny pro -
blem. Jak się z tym upo rać w cza sie wy -
cie czek i wy jaz dów szkol nych, a tak że
póź niej po po wro cie, w co dzien nej sy tu -
acji szkol nej?

Uwa żam za po trzeb ne i szcze gól nie po -
ży tecz ne, by wszy scy ucznio wie szkół po -
nad pod sta wo wych i gim na zjów (a kto
wie, czy też nie ostat nich klas pod sta wó -
wek) zo sta li ob ję ci obo wiąz ko wy mi za ję -
cia mi z pro fi lak ty ki uza leż nień, i to, oczy -
wi ście, w za kre sie róż nych za gro żeń –
nad uży wa nia al ko ho lu, nar ko ty ków, uza -
leż nie nia od gier kom pu te ro wych. 

Z mo je go do świad cze nia za wo do we go,
zwią za ne go z te ra pią al ko ho lo wą wy ni ka,
że naj sku tecz niej sza edu ka cja od by wa się
wy jaz do wo w cza sie „wy cie czek” mło dzie -
ży do wię zień i noc le gow ni dla bez dom -
nych. Zor ga ni zo wa łem kie dyś wraz z na -
uczy ciel ką −bar dzo świa do mą za gro żeń
pew nej gru py swo ich uczniów i za przy -

zwo le niem ich ro dzi ców – wy pra wę do za -
kła du kar ne go na otwar ty mi ting Ano ni -
mo wych Al ko ho li ków. By łem świad kiem
bez po śred niej re ak cji mło dzie ży, ich po ru -
sze nia na ma cal ny mi kon se kwen cja mi
nie od po wie dzial ne go nad uży wa nia al ko -
ho lu. Wiem też od wy cho waw czy ni tej
kla sy, że po mysł nasz oka zał się sku tecz ną
i dłu go fa lo wą pro fi lak ty ką.

Na to miast, kie dy dzie ci już się upi ja ją
na wy ciecz kach, wte dy po zo sta ją tyl ko
kon se kwent ne dzia ła nia re gu la mi no we.
Na pro fi lak ty kę jest za póź no. Nie pro wa -
dzi się prze cież kur sów prze ciw po ża ro -
wych w trak cie po ża ru.

Chciał bym też szcze gól nie pod kre ślić
wa gę współ pra cy szko ły z ro dzi ca mi. I to
przy naj drob niej szych sy gna łach zwią za -
nych z za gro że niem Waż ne rów nież, by
na uczy cie le, pe da go dzy i psy cho lo dzy
szkol ni by li prze szko le ni w za kre sie uza -
leż nień. Nie ste ty, czę sto mi mo so lid ne go
wy kształ ce nia przed mio to we go, brak im
zna jo mo ści kwe stii za gro żeń do pa la cza -
mi, nie zna ją pro ble mów dzie ci z ro dzin
dys funk cyj nych DDA/DDD (Do ro słe Dzie ci
Al ko ho li ków/Do ro słe Dzie ci z Ro dzin Dys -
funk cyj nych). Wie dza na te mat te go, gdzie
kie ro wać już uza leż nio nych, jak im po ma -
gać, po win na być obo wiąz kiem każ de go
na uczy cie la wy cho waw cy.

rozmawiała Joanna Marchewka
nauczyciel 

konsultant w ODN w Poznaniu

Piotr Do mań ski 
(te ra peu ta uza leż nień; wy kła dow ca 

w szko łach po li ce al nych, przy go to wu ją cy 
do za wo du te ra peu ty uza leż nień)

Zarządzanie sobą i innymi

O
d lat we wszyst kich ma te ria łach Mi ni -
ster stwo Edu ka cji Na ro do wej przy wią zu -
je ol brzy mią wa gę do roz wo ju kra jo -

znaw stwa i tu ry sty ki wśród dzie ci i mło dzie ży,
pod kre śla jąc wiel kie wa lo ry tu ry sty ki kra jo -
znaw czej w kształ to wa niu mło dych lu dzi −
wszak po dró że kształ cą. Na py ta nie, kto ma
kształ cić mło dych na uczy cie li w me to dy ce cza -
su wol ne go, od po wie dzi brak. Uczel nie przy go to -

wu ją ce na uczy cie li do za wo du nie prze wi du ją
przed mio tu kształ tu ją ce go kom pe ten cje przy -
szłych pra cow ni ków oświa to wych w tym za -
kre sie. Czy li jest to za ję cie dla hob by stów. A tym -
cza sem pod sta wy pro gra mo we na wszyst kich
po zio mach na ucza nia mó wią o zna jo mo ści naj -
bliż szej oko li cy, wa lo rach tu ry stycz nych naj -
więk szych miast Pol ski, itp. Kto ma re ali zo wać
ten pro gram i przy po mo cy ja kich środ ków?

Oczy wi ście, na uczy ciel przy po mo cy ak tów
praw nych wy da wa nych przez MEN.

Ostat nim ak tem praw nym w tej dzie dzi nie
jest roz po rzą dze nie Mi ni ster stwa Edu ka cji Na ro -
do wej i Spor tu z 8 li sto pa da 2001 r. w spra wie wa -
run ków i spo so bu or ga ni zo wa nia przez pu blicz -
ne przed szko la, szko ły i pla ców ki kra jo znaw stwa
i tu ry sty ki. Nie wiel ka no we li za cja zo sta ła wpro -
wa dzo na przez MEN 28 sierp nia 2014 r. 

Roz po rzą dze nie z 2001 r. jest ma ło pre cy zyj -
ne i ro dzi wie le py tań za da wa nych od lat. Naj -
waż niej sze z nich do ty czą funk cji kie row ni ka
wy ciecz ki. W myśl roz po rzą dze nia kie row ni -
kiem wy ciecz ki mo że być każ dy na uczy ciel (wy -
zna czo ny przez dy rek to ra pla ców ki) pra cu ją cy

Regulacje prawne 

Co słychać w kwestii
organizowania turystyki

szkolnej?
Na tak postawione pytanie odpowiedź jest krótka. Jest źle, a nawet coraz
gorzej. Brak precyzyjnych przepisów prawa sprawia, że opiekunowie
nielicznych kół krajoznawczych to „ostatni Mohikanie”.
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P
ro gram ofe ru je wspar cie fi nan so we
dla in sty tu cji i or ga ni za cji dzia ła ją -
cych w Eu ro pie w ob sza rze edu ka cji

i szko leń, mło dzie ży oraz spor tu. Od po wia -
da jąc na wy zwa nia na kre ślo ne przez do ku -
men ty stra te gicz ne eu ro pej skiej po li ty ki
(przede wszyst kim stra te gię Eu ro pa 2020),
pro gram ma się przy czy niać do roz wi ja nia
umie jęt no ści je go uczest ni ków oraz zwięk -
sza nia ich szans na za trud nie nie, a tak że
mo der ni za cji sys te mów edu ka cji, szko leń
i wspie ra nia mło dzie ży.

Naj więk szy na cisk w Pro gra mie zo stał po -
ło żo ny na edu ka cję for mal ną i po za for mal -
ną, słu żą cą roz wi ja niu umie jęt no ści
uczniów, na uczy cie li i pra cow ni ków oraz

po pra wy ich sy tu acji na ryn ku pra cy.
W prak ty ce pro gram Era smus+ umoż li wia
za gra nicz ną mo bil ność – wy jaz dy w ce lach
edu ka cyj nych (np. pod ję cie stu diów, od by -
cie prak ty ki, szko leń lub za an ga żo wa nia się
w wo lon ta riat) uczniów, stu den tów, ka dry
edu ka cyj nej i pra cow ni ków mło dzie żo wych
oraz wspie ra bu do wę part nerstw po mię dzy
uni wer sy te ta mi, szko ła mi wyż szy mi i śred -
ni mi, przed się bior stwa mi i or ga ni za cja mi
nie ko mer cyj ny mi na rzecz wzmac nia nia in -
no wa cyj no ści i bu do wa nia wie dzy.

Edu ka cja szkol na

Pro jek ty re ali zo wa ne w ra mach  programu
„Mo bil ność ka dry edu ka cji szkol nej” w ob sza -

rze edu ka cji szkol nej ma ją na ce lu po pra wę ja -
ko ści pra cy pla ców ki oświa to wej osią ga ną
przez udział jej pra cow ni ków w za gra nicz nych
kur sach i szko le niach, w trak cie któ rych pod -
no szą oni wła sne kom pe ten cje za wo do we. 

Pra cow ni cy szko ły ma ją moż li wość po -
zna wa nia no wo cze snych i in no wa cyj nych
me tod na ucza nia oraz za rzą dza nia pla ców -
ką oświa to wą, co po zwo li na osią gnię cie
głów ne go ce lu pro jek tu, ja kim jest po pra wa
ja ko ści pra cy pla ców ki w okre ślo nych przez
nią ob sza rach wy ma ga ją cych zmian oraz na
po głę bie nie współ pra cy mię dzy na ro do wej.

W tym sek to rze na uczy cie le mo gą:
• uczest ni czyć w kur sie te ma tycz nym lub szko -

le niu or ga ni zo wa nym za gra ni cą;

Szansa na podnoszenie kwalifikacji zawodowych

Program Erasmus+
Program Erasmus+ jest dla nauczycieli jedną z możliwości podnoszenia
swoich kwalifikacji do pracy z dziećmi i młodzieżą. Jakie daje możliwości?

Zarządzanie sobą i innymi

w szko le. Szko da że nie po da no, ja ki mi kry te ria -
mi po wi nien kie ro wać się dy rek tor szko ły, bo do
obo wiąz ków kie row ni ka wy ciecz ki na le ży:
1) opra co wa nie pro gra mu i har mo no gra mu 

wy ciecz ki;
2) opra co wa nie re gu la mi nu i za po zna nie z nim

wszyst kich uczest ni ków;
3) za pew nie nie wa run ków do peł nej re ali za cji pro -

gra mu i re gu la mi nu wy ciecz ki lub im pre zy
oraz spra wo wa nie nad zo ru w tym za kre sie;

4) za po zna nie uczest ni ków z za sa da mi bez pie -
czeń stwa oraz za pew nie nie wa run ków do ich
prze strze ga nia;

5) okre śle nie za dań opie ku na w za kre sie re ali za cji
pro gra mu, za pew nie nie opie ki i bez pie czeń -
stwa uczest ni kom wy ciecz ki lub im pre zy;

6) nad zo ro wa nie za opa trze nia uczest ni ków
w spraw ny sprzęt i ekwi pu nek oraz ap tecz kę
pierw szej po mo cy;

7) or ga ni zo wa nie trans por tu, wy ży wie nia i noc le -
gów dla uczest ni ków;

8) do ko ny wa nie po dzia łu za dań wśród uczest ni -
ków;

9) dys po no wa nie środ ka mi fi nan so wy mi prze zna -
czo ny mi na or ga ni za cję wy ciecz ki lub im pre zy;

10) do ko na nie pod su mo wa nia, oce ny i roz li cze -
nia fi nan so we go wy ciecz ki lub im pre zy po jej
za koń cze niu.

Wo bec bra ku me ry to rycz ne go przy go to wa nia
kie row ni ków, licz nych wy pad ków w trak cie wy cie -
czek i bra ku zna jo mo ści pod sta wo wych ak tów
praw nych (do ty czą cych tu ry sty ki), dy rek to rzy zle -
ca ją swo im pra cow ni kom ukoń cze nie kur su kie -
row ni ków wy cie czek szkol nych. Wy żej wy mie nio -
ne roz po rzą dze nie mó wi, że kie row ni kiem wy ciecz -
ki mo że być tak że in na peł no let nia oso ba, któ ra
ukoń czy ła kurs kie row ni ków wy cie czek szkol nych.

Nie po da no jed nak za kre su te ma ty ki ani cza su
trwa nia kur su. Nie wia do mo tak że, kto miał by
upraw nie nia do pro wa dze nia i wy sta wia nia za -
świad czeń. Dla te go w tej spra wie ist nie je „wol na
ame ry kan ka”. Obec nie kur sy dla na uczy cie li i nie
tyl ko or ga ni zo wa ne są przez biu ra po dró ży, or ga ni -
za cje spo łecz ne, dy rek to rów szkół oraz ośrod ki do -
sko na le nia wszyst kie go, sło wem przez przy pad ko -
we oso by. Licz ba go dzin obej mu je od 5 do 30 go dzin,
a te ma ty ka za leż na jest od po trzeb or ga ni za to ra. 

Za rzą dze nie mó wi tak że, że kie row ni kiem wy -
ciecz ki mo że być in struk tor har cer ski, czy li tak że
ktoś ta ki, kto po sia da naj niż szy sto pień – prze wod -
ni ka. Nie wia do mo, czy mu si ukoń czyć kurs kie row -
ni ków wy cie czek. Ko lej ny mi oso ba mi mo gą cy mi
być kie row ni kiem wy cie czek szkol nych są: prze -
wod ni cy tu ry stycz ni, przo dow ni cy i in struk to rzy
kra jo znaw stwa oraz pi lo ci wy cie czek. Tu z ko lei wy -
ła nia się py ta nie. Jak to się ma do usta wy de re gu la -
cyj nej Ja ro sła wa Go wi na z 2012 r., któ ra znio sła nie -
któ re za wo dy, w tym za wód prze wod ni ka i pi lo ta
wy cie czek. 

To tyl ko kil ka z dłu gie go sze re gu py tań do ty czą -
cych obo wią zu ją ce go roz po rzą dze nia z 2001 r.
W MEN od wie lu lat pro wa dzo ne by ły kon sul ta cje
ma ją ce upo rząd ko wać wspo mnia ną te ma ty kę. Po -
wsta ło kil ka pro jek tów za mknię tych póź niej w sej -
fach al. Szu cha. Ostat nia no we li za cja MEN z dnia 28
sierp nia 2014 r. wpro wa dzi ła ko sme tycz ne zmia ny.
A dy rek to rzy i na uczy cie le or ga ni zu ją cy wy ciecz ki
po zo sta li bez od po wie dzi na nur tu ją ce py ta nia. Wo -
bec po wyż sze go po moc nym po win ny być in ne roz -
po rzą dze nia. Na przy kład – roz po rzą dze nie ME NiS
z 31 grud nia 2002 r. w spra wie bez pie czeń stwa i hi -
gie ny w pu blicz nych i nie pu blicz nych szko łach i pla -
ców kach. Na naj czę ściej za da wa ne py ta nie – ja ka
licz ba dzie ci mo że prze by wać pod opie ką jed ne go

opie ku na? Roz po rzą dze nie od po wia da w spo sób bar -
dzo ogól ny i zo sta wia spra wę do dys po zy cji dy rek to -
ra szko ły. Dla te go więk szość dy rek to rów wra ca do
po przed nie go roz po rzą dze nia MEN z 17 sierp nia 1992
r., któ re pre cy zyj nie po da je li czeb ność gru py przy róż -
nych for mach tu ry sty ki szkol nej. 

Brak pre cy zyj nych prze pi sów, du ża od po wie -
dzial ność na uczy cie li ro dzi wśród nich py ta nie −
co z te go ma my? Ta sy tu acja ro dzi fru stra cje i za -
my ka nie się w ścia nach szko ły. Jesz cze do nie daw -
na ta kie or ga ni za cje jak szkol ne ko ła PTTK, PTSM
dzia ła ły w wie lu pla ców kach oświa to wych. Dzi siaj
opie ku no wie nie licz nych kół to „ostat ni Mo hi ka nie”,
po wo li od cho dzą cy na za słu żo ny od po czy nek. A no -
wych kadr jak na le kar stwo. Ba za noc le go wa w po -
sta ci ta nich schro nisk szkol nych, schro nisk PTSM
ule ga li kwi da cji wo bec bra ku mło dych tu ry stów.

To praw da, że po trans for ma cji mo del tu ry sty ki
uległ wy raź nej zmia nie. Kwit nie tu ry sty ka ro dzin -
na, kra jo wa i za gra nicz na. Mia sta i gmi ny są or ga -
ni za to ra mi ma so wych im prez tu ry stycz nych i re -
kre acyj nych. Re kla ma wi zu al na wci ska ją ca się we
wszyst kie dzie dzi ny ży cia po wo du je prze war to ścio -
wa nie pew nych war to ści i zmia nę do tych cza so we -
go try bu ży cia. Na szczę ście do pla có wek oświa to -
wych kie ro wa na jest co raz bo gat sza ofer ta edu ka -
cyj na przy go to wa na przez róż ne in sty tu cje: par ki
na ro do we i kra jo bra zo we z ich ośrod ka mi edu ka -
cyj ny mi, nad le śnic twa ze ścież ka mi przy rod ni czy -
mi oraz pla ców ki mu ze al ne z lek cja mi mu ze al ny -
mi. I tu na le ży kie ro wać szcze gól nie mło dych na -
uczy cie li, ty le, że tak jak wszę dzie − za usłu gi
trze ba pła cić..

Zbigniew Szmidt 
– geograf, przewodnik turystyki pieszej i górskiej;

członek Wielkopolskiego Klubu Publicystów
Krajoznawczych; prowadzi kursy dla kierowników 

wycieczek szkolnych
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Zarządzanie sobą i innymi

• wy je chać do za gra nicz nej szko ły part ner skiej
i ob ser wo wać pra cę in nych na uczy cie li (tzw.
job sha do wing);

• po ku sić się o wy jazd do za gra nicz nej szko ły
part ner skiej po to, że by po pro wa dzić za ję cie
dy dak tycz ne.
Z rze czy ad mi ni stra cyj nych na le ży pa mię tać
o na stę pu ją cych kwe stiach:

• wa run kiem uczest nic twa jest part ner stwo
dwóch (lub wię cej) szkół z róż nych kra jów;

• in sty tu cją skła da ją cą wnio sek mu si być szko ła;
• wnio sek trze ba zło żyć do 4 mar ca 2015 ro ku;
• we wnio sku opi sać na le ży w spo sób pro jek to -

wy swój po mysł na dzia ła nia.

Sek tor Mło dzież
Moż na rów nież pod no sić swo je kwa li fi ka cje

po przez kon kret ne dzia ła nia i przy oka zji pod no -
sić kwa li fi ka cje mło dzie ży, z któ rą się pra cu je.
Czy też wy mie niać do świad cze nia po mię dzy or -
ga ni za cja mi i in sty tu cja mi, któ re zaj mu ją się
mło dzie żą w cza sie wol nym od na uki. Ta kie moż -
li wo ści da je sek tor „Mło dzież” w ra mach Pro gra -
mu Era smus+. 

Ja kie dzia ła nia są moż li we?
• wy mia na mło dzie ży z dwóch lub wię cej kra jów;
• zor ga ni zo wa nie i/lub uczest ni cze nie w szko le -

niu, se mi na rium, wi zy cie stu dyj nej czy job
sha do wing w te ma cie pod no szą cym kwa li fi -
ka cje mło dzie ży czy na uczy cie li.

W przy pad ku po wyż szych te ma tów rów nież
na le ży pa mię tać o part ner stwie dwóch (lub wię -
cej) in sty tu cji; zło że niu wnio sku przez in sty tu cję
nie ko mer cyj ną (szko ła, in sty tu cja po za rzą do wa,
itp.). Wnio ski trze ba zło żyć do 4 lu te go 2015 lub
do 30 kwiet nia 2015, lub do 1 paź dzier ni ka 2015.

Za pra szam na stro nę Pro gra mu Era smus+:
www.er smu splus.org.pl – in for ma cje o edu ka cji
szkol nej i o mło dzie ży. Mo gą się rów nież Pań stwo
kon tak to wać ze mną, tel. 503605535 lub e -ma il:
wojsz cze pa nik@gma il.com.

Woj ciech Szcze pa nik 
− kon sul tant Pro gra mu Era smus+ 

na Wiel ko pol skę

D
ziś Li nux ko ja rzy się przede wszyst kim z sys -
te mem dzia ła ją cym na kom pu te rach oso bi -
stych ja ko al ter na ty wa dla ko mer cyj ne go

Win dow sa. W opar ciu o Li nuk sa po wsta ły tak że
apli ka cje, któ re przy nio sły suk ces fir mom, ta kim
jak Fa ce bo ok czy Twit ter, na je go ba zie zbu do wa no
Ad ro ida, obec nie li de ra na ryn ku smart fo nów. 

Nie ste ty, wie dza na te mat Li nuk sa jest bar dzo
ogra ni czo na, a więc tak że je go wy ko rzy sta nie nie -
współ mier ne do moż li wo ści, ja kie ofe ru je ten dar -
mo wy sys tem ope ra cyj ny.

Li nux Pro fes sio nal In sti tu te (LPI, www.lpi ce.eu) od
1999 r. zaj mu je się świad cze niem wszel kie go ro dza -
ju usług ma ją cych na ce lu do sko na le nie i roz wój ka -
rie ry za wo do wej w za kre sie tech no lo gii Li nuk sa
i open so ur ce. Jest roz po zna wal ny w ska li glo bal nej
ja ko li der na ryn ku cer ty fi ka tów dla spe cja li stów ds.
tech no lo gii li nuk so wych. Ofe ru je eg za mi ny −
wszech stron ne, naj wyż szej ja ko ści i neu tral ne, nie -
zwią za ne z kon kret nym do staw cą tech no lo gii. 

Pro gram cer ty fi ka cyj ny LPI jest roz po wszech nia -
ny po przez sieć pro gra mów part ner skich, w tym
rów nież szko ły i uczel nie na pię ciu kon ty nen tach,
dys try bu owa ny w wie lu ję zy kach w po nad pię ciu
ty sią cach cen trów eg za mi na cyj nych. Do dzi siaj LPI,
przy wspar ciu mię dzy na ro do wej sie ci od dzia łów,
wy da ło po nad czte ry sta ty się cy eg za mi nów cer ty -
fi ka cyj nych na ca łym świe cie. 

Z ro ku na rok ro śnie licz ba mło dych lu dzi, któ rzy
szu ka ją al ter na ty wy dla sys te mów ope ra cyj nych
i apli ka cji po za śro do wi skiem Win dows, jed nak za -
da nia ob ję te naj niż szym po zio mem pro gra mu cer -
ty fi ka cji LPI LPIC -1 oka za ły się dla nich zbyt trud ne.
Co raz czę ściej zgła sza no więc za po trze bo wa nie na

ma te ria ły szko le nio we i pod sta wo wy pro gram na -
ucza nia w za kre sie Li nuk sa. Stwo rze nie no we go
pro gra mu, zwa ne go „Li nux Es sen tials” za ję ło oko ło
dwóch lat. Nad je go roz wo jem pra co wa ły in sty tu -
cje ds. kwa li fi ka cji, part ne rzy aka de mic cy, pry wat -
ni in struk to rzy, wy daw cy, or ga ni za cje rzą do we,
wo lon ta riu sze zaj mu ją cy się za wo do wo Li nuk sem
oraz eks per ci open so ur ce z ca łe go świa ta. 

Naj now szy, in no wa cyj ny pro gram cer ty fi ka cji Li -
nux Es sen tials skie ro wa ny jest w szcze gól no ści do
mło dzie ży i wszyst kich po cząt ku ją cych w świe cie
tech no lo gii Li nuk sa i open so ur ce. Pro gram koń czy
się eg za mi nem, któ ry po twier dza wie dzę w na stę pu -
ją cym za kre sie: zro zu mie nia pod sta wo wych po jęć
i pro ce sów, pro gra mów i kom po nen tów sys te mu
ope ra cyj ne go oraz na te mat sprzę tu kom pu te ro we -
go, apli ka cji open so ur ce i ich od po wied ni ków o za -
mknię tym ko dzie, zro zu mie nia sys te mów na wi ga -
cji na pul pi cie z za in sta lo wa nym Li nuk sem, po sia da -
nia pod sta wo wej umie jęt no ści pra cy z wier szem
po le ceń i pli ka mi oraz edy to rem wier sza po le ceń.

Tak jak w przy pad ku wszyst kich eg za mi nów LPI,
do eg za mi nu Li nux Es sen tials moż na po dejść w do -
wol nym cen trum kom pu te ro wym Pe ar son Vue, są
to eg za mi ny w wer sji elek tro nicz nej, zda wa ne po -
przez: http://www.pe ar so nvue.com/lpi/ 

Po nad to wy łącz nie w przy pad ku Li nux Es sen -
tials LPI stwo rzy ło no wą me to dę zda wa nia po -
przez In ter net (in ter net -ba sed te sting, IBT), do stęp -
ną w wy bra nych akre dy to wa nych lo ka li za cjach.
Ta me to da wy ma ga do stęp no ści la bo ra to rium
kom pu te ro we go, obec no ści prok to ra i do stę pu do
bez piecz ne go In ter ne tu. Każ da szko ła bądź cen -
trum szko le nio we mo że zo stać ta kim cen trum

eg za mi nu ją cym Li nux Es sen tials. Ma te ria ły przy -
go to wu ją ce do eg za mi nu Li nux Es sen tials są bez -
płat ne dla szkół i uczel ni, lecz do stęp ne na ra zie tyl -
ko w ję zy ku an giel skim.

La tem 2014 r. LPI na wią zał współ pra cę z CI SCO
Ne twor king Aca de my, dzię ki któ rej na plat for mie
Ci sco Net Spa ce Le ar ning Ma na ge ment Sys tem udo -
stęp nio ny zo stał cał ko wi cie bez płat nie spe cjal ny
mo duł szko le nio wy, stwo rzo ny przez fir mę Ne twork
De ve lop ment Gro up (NDG), po zwa la ją cy uczniom
i stu den tom na ca łym świe cie zdo być pod sta wo wą
wie dzę z Li nuk sa, zgod ną ze ścież ką cer ty fi ka cyj ną
Li nux Es sen tials LPI.

Pro wa dze nie kur su Li nux Es sen tials na plat for -
mie Ci sco nie wy ma ga do dat ko we go wy po sa że nia
la bo ra to rium, ja ko że kurs za wie ra wbu do wa ne
okno ter mi na lu Li nux, po zwa la ją ce zdo być wie dzę
prak tycz ną oraz zwięk szyć jed no cze śnie wy ko rzy -
sta nie zdo by tej wie dzy w prak ty ce.

Ocze ku je się, iż do stęp ność kur su Li nux Es sen tials
na plat for mie Ci sco Net Spa ce Le ar ning Ma na ge -
ment Sys tem po mo że szko łom, uczel niom i in sty -
tu cjom aka de mic kim szyb ko zin te gro wać edu ka cję
open so ur ce do ich pro gra mu dzię ki te mu, iż nie wy -
ma ga ny jest ża den do dat ko wy sprzęt do pro wa dze -
nia za jęć la bo ra to ryj nych z Li nuk sa.

W mar cu br. LPI or ga ni zu je we współ pra cy
z Ośrod kiem Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu
warsz ta ty na te mat pod staw Li nuk sa i je go wy ko -
rzy sta nia w szko łach. Od bę dą się one w ra mach
Tar gów Edu ka cji. Szcze gó ło wych in for ma cji udzie -
la Elż bie ta Go dlew ska el zbie ta.go dlew ska@lpi ce.eu

Elż bie ta Go dlew ska 
– przed sta wi ciel ka Li nux Pro fes sio nal 

In sti tu te w Pol sce; zaj mu je się cer ty fi ka cją 
pro fe sjo na li stów IT, współ pra cu je z in sty tu cja mi 

edu ka cyj ny mi w za kre sie pod no sze nia 
kom pe ten cji ob słu gi sys te mu ope ra cyj ne go Li nux.

Program certyfikacji
Linux Essentials

Minęły dwadzieścia trzy lata od czasu, kiedy Linus Torvalds przedstawił
darmowy system operacyjny, który stworzył dla hobbystów. Nie spodziewano
się wówczas, że zdobędzie ogromną część rynku profesjonalnego. 
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Rekomendacje czytelnicze

P
ierw szą na szą pro po zy cją lek tu ro wą jest
„Bo jo wa pie śń ty gry si cy”. Au tor ka −
pro fe sor pra wa w Yale, mat ka dwóch có -

rek, sa ma jest dziec kiem imi gran tów chiń skie -
go po cho dze nia, osia dłych w Sta nach Zjed no -
czo nych. Na jej po glą dy oraz prze bieg pro ce su
sta wa nia się ro dzi cem wpływ wy war ły naj -
pierw skraj nie su ro we wy cho wy wa nie w ro -
dzin nym do mu, a póź niej za bie gi o swój awans
spo łecz ny w jed nej z naj bar dziej pre sti żo wych
uczel ni wyż szych w USA. Dla doj rze wa nia
Chua’y w ro li mat ki klu czo wy oka zał się kon -
flikt war to ści mię dzy za chod nim mo de lem wy -
cho wa nia, opar tym na swo bo dzie i in dy wi du -
ali za cji a mo de lem pro pa go wa nym przez chiń -
skich ro dzi ców. 

To mia ła być hi sto ria o tym, że chiń scy ro -
dzi ce umie ją le piej wy cho wy wać dzie ci niż ro -
dzi ce za chod ni1 – ta ki mi sło wa mi wi ta swo ich
czy tel ni ków Amy Chua. Da lej au tor ka de fi niu -
je dwa głów ne ter mi ny, ja ki mi kon se kwent nie
bę dzie się po słu gi wać: „chiń ska mat ka” oraz
„za chod ni ro dzi ce”. Zda niem A. Chua „chiń ska
mat ka” to każ dy ro dzic, któ ry nie uzna je w wy -
cho wy wa niu po tom stwa kom pro mi sów; chce,
aby dzie ci by ły naj lep sze w tym, co ro bią i osią -
ga ły suk ce sy. Dla te go też „chiń ska mat ka” nie -
ustan nie mo ty wu je dzie ci do na uki. Nie ob ce są
jej ta kie me to dy wy cho wa nia, jak do tkli we ka -
ra nie, za ka zy, na ka zy, a na wet szan taż.
Wszyst ko to jed nak ‒ zda niem au tor ki ‒ wy -
pły wa z tro ski i wia ry we wła sne dziec ko. 

Z ko lei „za chod ni ro dzi ce” to wszy scy ci opie -
ku no wie, któ rzy głów nie kon cen tru ją się na
tym, aby dziec ko zy ska ło pew ność, że o je go
war to ści nie świad czą zdo by wa ne na gro dy.
Nie za leż nie od stop nia, w ja kim przy kła da się
ono do swo ich obo wiąz ków, ma czuć się ko cha -
ne i ak cep to wa ne przez wy cho waw ców. We -
dług Amy Chua, ta ka po sta wa nie słu ży dzie -
ciom i jest wy ra zem bra ku wia ry w moż li wo -
ści pod opiecz nych. Jest tak że for mą
uspra wie dli wie nia te go, że nie po świę ca się im
swo je go wol ne go cza su na wspól ną i czę sto
nie ła twą na ukę.

A. Chua okre śla swo ją po sta wę me ta fo rycz -
nie ja ko „bo jo wą pieśń ty gry si cy”. Ty grys, bę -
dąc wcie le niem wła dzy oraz si ły, wy wo łu je
w oto cze niu lęk i sza cu nek. Chua po strze ga sie -
bie ja ko mat kę na wo łu ją cą dzie ci do wal ki

z wła sny mi sła bo ścia mi i lę ka mi w wy trwa -
łym dą że niu do ce lu i suk ce su. W książ ce szcze -
gól nie in te re su ją ce jest to, że au tor ka po ka zu je
pro ces wy cho wa nia swo ich có rek w kon tek ście
kon kret nych wy da rzeń z wła sne go ży cia ro -
dzin ne go. Wy cho wa nie ja wi się więc ja ko swo -
ista mo zai ka uwa run ko wań ro dzin nych i spo -
łecz no -kul tu ro wych.

Ro dzi ciel skie wy ma ga nia A. Chua nie ustan -
nie wzbu dza ją w czy tel ni kach skraj nie róż ne
emo cje (od po dzi wu po obu rze nie), gdyż skła -
da ją się one na sil nie au to kra tycz ny styl wy -
cho wa nia. Ozna cza to, że w re la cji A. Chua
z cór ka mi do mi nu je for mal ny spo sób ko mu ni -
ko wa nia się oraz że nie to le ru je ona sprze ci wu
dzie ci. Nic więc dziw ne go, że w za leż no ści od
te go, w ja kim miej scu na kon ti nu um mię dzy
„chiń ską mat ką” a „za chod nim ro dzi cem” usy -
tu uje się czy tel nik, je go kry tycz ne na sta wie nie
mo że się róż nić. 

War to jed nak za uwa żyć, że „Bo jo wa pieśń ty -
gry si cy” to nie tyl ko opis co dzien nych zma gań
Amy Chua’y, lecz tak że wy jąt ko wa opo wieść
o nie ła twym pro ce sie doj rze wa nia do ro li ro dzi -
ca; to opo wieść uka zu ją ca sens i war tość ucze -
nia się wła snych dzie ci (ich po trzeb, pra gnień,
emo cjo nal no ści) oraz ucze nia się od dzie ci nie ste -
re oty po we go wi dze nia dru gie go czło wie ka. Doj -
rze wa jąc w ma cie rzyń stwie, au tor ka fi nal nie nie
sta wia zna ku rów no ści mię dzy je dy nym wła ści -
wym sty lem wy cho wa nia a „chiń ską tro ską
o roz wój dzie ci”. Tym sa mym skła nia czy tel ni ka
do po głę bio nej re flek sji nad wy cho wa niem.

W na szym od czu ciu rów nie in te re su ją cą lek -
tu rą jest książ ka „Pod pre sją. Daj my dzie ciom
świę ty spo kój!” Car la Ho noré – dzien ni ka rza
szkoc kie go po cho dze nia; oj ca dwój ki dzie ci. 

Jedną z głównych tez autora jest stwierdzenie,
iż współcześnie do wychowania dzieci
przywiązuje się większe znaczenie niż
kiedykolwiek w historii. Obecnie rodzice
przejawiają przekonanie, że dzieciństwo jest zbyt
cenne, by zostawiać je dzieciom, a dzieci są zbyt
cenne, żeby zostawiać je samym sobie2. Autor
nazywa współczesność epoką „Dziecka
Zarządzanego” w odróżnieniu od epok
wcześniejszych: „Dziecka Pracującego”,
a w wieku XX „Dziecka Wolnego Chowu”.
Pociechom dokłada się coraz więcej zajęć
rozwijających ich umiejętności i poszerzających

wiedzę, a w efekcie zabiera się im czas na
swobodną zabawę. Dzieje się tak, ponieważ, jak
zauważa autor, dziecko jest aktualnie ambitnym
projektem realizowanym przez rodziców,
ocenianych na każdym kroku za skuteczne
wypełnianie swej roli.

W książce podnosi się także kwestię
nadopiekuńczości, wskazując, iż współcześnie
dorośli nieustannie kontrolują swoje dzieci.
Autor przytacza pojęcie „helikopterowego
wychowania”, odnosząc je do opiekunów stale
krążących nad głowami dzieci. Dotyczy to
nawet dorosłych dzieci, którym rodzice
towarzyszą podczas rekrutacji na studia czy
też rozmowy kwalifikacyjnej w procesie
ubiegania się o posadę.

Przesłanie autora współgra z myślą
duńskiego pedagoga, Jespera Juula, który
udzielając wywiadu Monice Øien, posłużył
się obrazową metaforą: Jeśli porównać
dzieciństwo do biegu maratońskiego, 
to można by powiedzieć, że wielu
współczesnych rodziców próbuje pokonać
dystans w imieniu swych dzieci. A przecież
powinni raczej stać przy trasie, w razie
potrzeby napoić biegnące dzieci i podnosić
ich motywacje3.

Książka C. Honoré nie jest kolejnym
poradnikiem z cyklu „jak wychowywać”.
Chodzi raczej o znalezienie złotego środka
i sposobu na zniwelowanie „nerwowości”,
otaczającej dzieci, żyjące pod ogromną presją
rodziców i wychowawców.

Na zakończenie, pragniemy podkreślić, iż
zestawienie punktów widzenia Amy Chua
oraz Carla Honoré’a może stanowić istotny
punkt odniesienia w dyskusji na temat metod
wychowania we współczesnym świecie.
Dyskusja ta powinna uwzględniać różne
spojrzenia, w tym m.in. kontekst społeczno-
kulturowy oraz specyfikę psychologii rozwoju
człowieka.
1A. Chua, Bojowa pieśń tygrysicy, Warszawa 2011, s.9. 
2C. Honore, Pod presją. Dajmy dzieciom święty spokój,
Warszawa 2011, s. 10. 
3 J. Juul, M. Øien, Przestrzeń dla rodziny, Mind 2010,
s.98.
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W poszukiwaniu  
dobra dziecka

W świe cie po no wo cze snym, w któ rym nic nie jest da ne raz na za wsze,
ście ra ją się ze so bą tak że róż ne kon cep cje wy cho waw cze. W po szu ki wa -
niu opty mal ne go mo de lu roz wo ju dziec ka za pra sza my do lek tu ry dwóch
świa to wych be st sel le rów. 






